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taż hwał ONZ 
uprawiany systematycznie przez Anglosasów podrywa autory-

nych zadań w dziedzinie odbudowy gospodar 
ki krajów europejskich, które ucierpiały 111a 
skutek wojny i w dziedzinie rozwoju głównych 
gałęzi ich pr'l.emysłu. tet i znaczenie Organizacji Narodów Zjednoczonych 

Przemówienie wiceministra A . Wyszyńskiego w Paryżu 
\V sprawozdaniu sekretarza generalnego 

ONZ Trygve Lie t. zw. „plan Marshalla" przed 
stawiony jest jako „wielJ:e obiecu;qoy pro· 
gram przywrócenia Europie zachodnie/ stabW· 
zacjl gospodarczej l politycznej." Tymczasem 
dz1~ nie ulega już wątpliwości, że t. zw. 
.,plan Marshalla" nie tylko nie przyczynia się 
do stabil1zac;1 gospodarki europejskie/, ale 
przeciwnie, pogarsza sytuację gospodnrczq ! 
oolitycznq krojów europejskich, które don 
przystąpiły, podważając ich niepodleglość. 

PARYŻ PAP. - Przewodniciący delegacji 
radz1ecltiej, wiceminister &praw zagranicmych 
Andrzej Wyszyński wygłosił w dniu 25. 9. br. 
na Zgromadzeniu Generalnym przemów:enie, 
w którym ośw'adczył m. in.: -

J „Stalo się tradycją, że każda &e&ja Zgro· 
• madzenia General. Narodów Zjednoczo· 

nych rozpoczyna się od ogólnej dyskusji, 
której celem jest rzut oka na przebytą drogę 
podsumowanie wyników prac minionego roku, 
analiza działalności ONZ i - co jest rzeczą 
zupełnie natur-itlną - e.naliza polityki zagrani 
cznej poszczególnych krajów, a zwłaszcza kra 
jów, które odgrywają w naszej organizacj; 
rolę prz:odującą. 

Mam również 7.amiar dokonać tego t>rzeg\ą
du i na obecnej sesji w formie jak najbardz.iej 
zwięzłej, jeśli chodzi o okres pracy ONZ od 
drugiej sesji Zgr-0madzenia Generalnego, która 
odbyła &ię w miesiącach od września do listo 
pada 1947 r. 

li Na ostatn~ej B~ji delegacja radziedka 
• zwróciła uwagę na zasadnicze braki w 

w dzrialalności ONZ, btaki, które polegają na 
' n'.ewypelnieniu całego E7.eregu wai.nych -zale

ceń Zgromadzenia Generalnego 
Tak więc nie zost<ily wypełnione zalecenia 

~v "n aq_~lnego 01:,ran·czenia zbrojeń, co do u
.zytkowam~ energii atomowe; jedynie dla ce-
1.ow poko1owych i co do ogłoszenia 1alcazu u-

l Zywania broni atomowej. Nie zostały również 
wykonane zalecenia, dotyczące szeregu Innych 
ważnych kwestii. 

Jed~<x:z~śnie należy '!:Wrócić uwagę H ab
s~lutme n1e~ormahtt\ s_ytu a.cję, kiedy wpływo 
WJ ~łonkow1e ONZ uzywają swego autoryte• 
ł~ rue ,po to, by wprowadtać '"'N życie zalece-
11~a _Zgroma_dzenia i zarządzenia, pozostające 'li 
mm1 w związku, <1\e w.ręcz przeciwnie, by 
wprowadzać w życie zarządzenia, które w isto 
cie s~oj~j pozost.ają w sprzecznosd z tymi za 
lecemam1. Tak s1ę rze<:zy miały np. w spra• 
~e P_~lestyny,. lndon~zji, w sprawie dyskry· 
mm~CJI raso.we] ~ Umi Po~dniowo - A.!rykań 
sk1ei 1 w ')'lelu innych wamych k westiacb. 

. Nie ma potr~eb,r podk_reślać: w sposób sic1e 
golny szkod, Jakie wyrządziły auto.ryternwi 
Zgromadzenia Generalnego .i ONZ w ogóle ak
ty narusz11!lia Karty Organizacji , a zwłaszcza 
taki~ bezprawne decyzje, jak de<:yzja o utwo· 
rzenm t. zw. „Małego Zgromadzenia", komisji 
dla Korei 1 t. zw. „Komisji dla Bałkanów"'. 

Wnyscy pr'Zypominają sobie okoliczności, 
w których na propozycję Stanów Zjednoczo· 
nych zostało w z.eszlym .roku stworrone „Ma
le Zgromadzenie". Już wtedy nie było żadnej 
w~tpliwośd, że inicjatorzy utworzenia „Małe
go Zgromadzenia" zmierzali do utworzenia or 
gan~, uzurpującego kompetencje Rady Bezpie
czen.stwa. 

By_łQ„ już wówczas j!łsne, że „Małe Zgroma· 
dzerue . zosta_ło pomyslane przez delegację a
merykanską_ Jako organ, posiadający rozleglej 
e;za upr~wn1en:a od Rady Bezpieczeństwa. U
tw:>rzeme . ,~Małego Zgromadzenia" było cio· 
f>ern, W1'.'m1erzonym przeciv·ko ONZ ! przeciw· 
ko wspołpracy międzynarodowej. 

Jed.iiakże t. zw. „Małe Zgr<>madzenie" nie 
lllpełmło ~adzi!!_'i j~g.o. organizatorów. Nie jest 
przypadkiem, ze lnICJalorzy stworzenia tego 
o~ganu zastępc~go nie ośmielaj11 się obec
nie zaproponować, by „Małe Zgromadzenie" 
pnel<.sztalco.ne Z06talo w instytucję stalą. 

Utworzenie t. zw. „Komisji dla Korei" mia· 
ło nmaskować obcą ingerencję w wewnętrzne 

• 1prawy Korei, ułatwić utworzenie w Korei 
nąd~, t~oionego z lud~. wygodnych dla ame 
rykansk1ch władz wojskowych, • bez brania 
pod uwagę interesów ludu koreańskiego. 

Zn<!ne są liczne przykłady samowoli, gwałtu 
l terroru w Korei południowej, terroru, skie
rowanego przede wszystkim przeciwko działa· 
czom !uchu d~!D-okratycznego, którzy nie 
c~c!' 111ę. p~god.z1c z bezprawną sytuacją, w ja
k1e1 zna 1du1e s i ę naród. Władze amerykańskie . 
dąz1tce do rozbicia Korei, stworzyły marionet 
. owy rząd Korei po_łudniowej i twierdią, że 
ie.s.t. to r~ąd ?la ~alei. Korei. Jednakże tego ro 
dza1u m1styflkaC]a nikogo nie wprowadzi w 
błąd. ~;styfłkacja ta rrnca się w oczy, jeżeli 
1ytuac~ę w Korei południowej porówna się z 
6y~aC]ą. "!" ~orei pólno.cnej. W Korei północ 
ne1 rozw11a. s1~ s~obod~1e ruch ludowy, dążący 
do, za.pe"_l'mema 1ednosci i niepodleglości ca· 
ł~J Korei. P~w-stał-0 Najwyższe Zgromadzenie 
Ludo_we _Korei, ~ybrane zarówno przez ludność 
Korei połnocne1 jak i Korea południowej. Po· 
wstał rząd demokratycznej ludowej rep1:1:?liki 

koreańskiej. Nie ma wątpliwości, że pr-zyszłość 
Korei zależy od ludu koreańskiego, który bro 
ni jedności, niepodległości i suwerenności 
swego kraju przeciwko wszelkim usiłowaniom 
prze~sztalcertio Korei w kolonię I użycia jej 

wody braku oł>1ektywizmu tej komisji są bar· 
dzo liczne. Powrócimy do analizy dz1ałi1lno
ści tej komisji podczas dysku-sji nad sprawą 
grecką. 

jako bozy wypadowej dla celów agresywnych. Ili Działalność Organ:z.acji Narodów Zjed-
07.ialalnotić „Komisji Bałkańskiej" nie była • noczonych w dziedzinie gospodarczej ze-

zbyl pomocna. Komisja ta została bezprawnie środk.owywala się w okresie sprawpzdawczym 
utworzona na ostatniej sesji Zgiomadzenia na problemach, posiadających pewne znacze
Generalnego. Przeznaczeniem jej było ułatwić nie, lecz me najważniejszych dla interesów 
z.dławienie waiki ludu grockiego c wolność ludów 1 krajów, które najbardziej ucierpiały 
z jednej strnny i popierać fałszywe oskarżenia wskutek narzuconej przez h;tlerowców woj
monarchofaszystów greckich przeciwko północ ny. Takie instytucje. jak Rada Społeczno -
nym sąsiadom Grecji z drugiej strony. Komi· 1 Gospodarcza ONZ, jak EuroP.ejska Knmisja 
sia tego rodzaju nie mogla przynieść zaszczy- Gospodar-:-za, jak Komis ja Gospodjlrcza dla 
tu Organizacii Narodów Zjednoczonych. Do- A1.i1 i Dalekieqo Wschodu, n ie wypełniły waż 

Odpowiedź Związku Radzieckiego 
na noty m ocarstw z achodnich w sprawie Berlina 

LONDYN, 'PAP. - Rzecz.nik Foreign Office słychać, odpowiedź radziecka została niezwlo 
oświadczył, że rząd radziecki odpowiedział w czniP przekazana ministrowi Bevinowi do Pa
sobotę na o~tatnią notę rnocari;tw zachodnich ryża. 

IV W r. 1947 Rada Bezpieczeństwa zajmo
• wala się szeregiem ważnych kwesti i. 

Wśród tych kwestii należy przede wszystkim 
wspommeć o postanowieniu Zgr0madzeniil 
Generalnego z 24 stycznia 1946 r. dotyczącym 
energ!i a tomowej i o postanowieniu Zgroma· 
dzer.ia Generalnego z 14 ·grudnia 1946 r., do· 
tyczącym pows'Zechnego ograniczenia zbro· 
jeń. Rada Bezpieczeńs:wa zajmowała się poza 
tym sprawą pogwałcenia przepisów Karty Na 
rodów Zjednoczonych przez niel\tóre państwa, 
Chociaż w wielu 'fypadkach akty narus?enia 
przepisów Karty stanowiły bez.pośredn ' e Zł· 
grożenje pokoju i bezpieczeństwa, więk.;zość 
członków Rady Bezpieczeństwa nie tylko, że 
nie pow7.ięła odpowiednich środków, ab\• za· 
pobiec temu zagrożeniu, ale wprost przeriw· 
nie, poparła winnych zagrożenia pokoju. Ta/4 

w spraw;e 11kry7.ysu berlińskiego". 

Odpowiedź radziecką wręczył w sobo ę po 
południu ambasador radziecki w Londynie 
Zarnbin zastępcy podsekretarza stanu w Fo
reign Office sir Irone Kirkpatrickowl. Jak 

* * * się stała w sprawie Indonezji, kiedy wit?k .•zość 
PARYŻ, P.AP. - Jak słychać, wizyta am- członków Radv Bezpieczeń•twa nie po zięłri 

basadora Bo omołowa pozo~taje w związku ocloowiednich środków, by położyć kr""' 1brOJ· 
z wręcze~iem odpowiedzi rządu radzieckiego I nej agresji, której dopuściła 6ię Holand~a 
na ostatnią notę mocarstw zachodnich. (Ciqg dalszy na str. 2-ej) · 

Naiwiększy·' łr w historii Franci• 
PARYŻ, PAP. - Jak donosi agencja Reute

ra, piątkowy strajk powszechny we Francji 
był największym 1 najbardziej jednolitym 
strajkiem w historii Francji. Według osza-

cowań przybliżonych, 2-godzinny strajk po
wszechny kosztowa! produkcję Francji 24 'tni
liony straconych godzin pracy. 

„Humanite" uważa pi k".lwy t1hajk po-

Legion Arabski .przeciw Lidze Arabskiej 
Arabowie poznali się na brytyjskiej polityce wichrzenia 
PARYŻ, PAP. - Jak donosi z Ammanu a- Rozgłośnia krytykował~ politykę brytyj~ką 

gencja France Presse, rozgłośnia czynna w na Srodkowym Wschodzie i twierdząc, że An 
strefie okupacyjnej legionu arabskiego w Pa- glicy zdradzili Arabów za dolary, z-akończy
lestynie, tzw. „Radio. Ramallah" z.a.atakowa- la. apelem na rzecz jedności Palestyny. Wspo-

mniana rozgłośnia uchodzi za wyrazicielkę la w swej wczorajszej audycji Ligę Arabską, 
poglądów Ammanu. W mieście tym audycji 

a przede wszystkim Azzama Paszę, oskarżając „Radio Ramallah" słuchano publicznie. przy 
go o pozostawanie na żołdz i e Wielkiej Bry- czym ludność wznosiła wrogie okrzyki pod 
etanii. adresem w:elkiej Brytanii. 

Uniwersytet Marshalla 

wszechny za przejaw siły klasy robotniczej, 
która w zjednoczeniu jest niezwyciężona. 
.,Humanlte" podkreśla, że Jedność klasy ro
botniczej we Francji nigdy Jeszcze nie była. 
tak pełna jak podczas 2-godzinnego strajku 
powszecb n ego. 
PARYŻ, PAP. - W sobotę odbyło się po

siedzenie komitetu wykonawczego generalnej 
konfederacji pracy (CGT). 
Ogłoszono komunikat, który stwierdza, ~e 

przebieg piątkowego strajku protestacyjnego 
stanowi nowy dowód całkowitej solidarności 
francuskich mas pracujących oraz ich woli 
pr owadzenia w dalszym ciągu walki o poJt:-r 
pszenie warunków bytu. 

Komitet wykonawcz:v CGT podkreśla, że w 
związku z ostatrtią zwyżką cen będz' e się do
ma!lał 36 proc.-we.i podwyżki plac dla wszyst
kich kategorii robotników francuskich. Ko
mitet wykonawczy zaznacza, że przyznana. 
ostatnio przez rząd 15 proc.-wa podwyżka, płac 
Jest wobec rosnących stale kosztó\v utrzyma
nia. absolutnie niewystarczająca. 

Konferencja trzech w Paryżu 
PARYZ, PAP. - W sobotę o godz. 17 min. 

30 zebrali się na Quai d'Orsay ministrowie 
Bevln, Marshall i Schuman. 

Minister Minc w Poznaniu 
na na radzie aktywu PPR 

w f_irmie H. Cegielski 
POZNAN, PAP. - Działacze PolEkicj Partii 

Robotniczej organizacji fabrycznych zakła
dów H. Cegielskiego w Poznaniu odbyli na
r~dę, poświęconą omówien'.u wyników sierp-
rnowego Plenum KC PPR. , 

Na nar&dę przybył ro:ło:iek Kom:tp(u Cen
tralnego i Biura Politycznego Polskiej Partu 
Robotniczej - tow. mini>ter Hilary Minc 
wraz z czołowymi działaczami partii w Wiel
kopolsce, z pienvszym sekretarzem KW PPR 
posłem Minerem i wice-wojewodą M'g;;niem 
na czele. \il 

Ze Zgromallzenia ONZ 
PAR~ż, PAP .. - Posiedzenie plenarne Zgro 

n;iadzema Narodow Zjednoczonych zakończyło „ , "; s:ę w sobotę około godz. 12-ej w południe. 
Władze amerykańskie urządzają w ostatnim cz.a:;ie szereg ku1'6ów imienia Marshalla, I Następ~e posiedzenie plenarne odbędzie się 

dla byłych SS-owców, faszystów !,. -0becnych falang1stow, celem „właściwego" użycia ich dla _w poi;;,e_?_?.i.ałek, tj. 27 }\'rześnia, 
0 

godz. 9130 dobra koncernów i giełdy, _rano. „ - - -
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ż V z 
Przemówie,.nie wiceministra Wyszyńskie~o na sesji Zgromadzenia Generalnego ONZ 

. (Ciąg dalszy ze str. 1 ·ej) 
P:zecr~ko ludoW1 indonezyjsk iemu. Rada Bez 
p; ec~ens l.wa ,p rzekazała t ę sprawę t. zw. „ko
~!Sj! do b~ych . usług" , złożonej z przeds tawi 
cieli Sla ~ow ZJednoczonych, Belgii i Australi i. 

Komis .Ja ta &tanę!a po stronie koloniza to· 
rów holenderskich i narzuciła reouhlice mdo· 
nezyjs-kiej niewoln!czy ukła d, podpisany na 
okręcie „Renville", Republ ika indonezyjska 
6trac1ła wsku tek tego układu bogate ob!l.Zary 
któ r'l'.m:i zawładnęli Holendrzy w r. 1947. Wi ą 
kszosć Rady Bezpieczeństwa odrzuciła wnio· 
sek , by zmuszc-no wo jska holenderskie d~ za 
pr~estani a d ziała.ń wo jen nych i do ewakuacji 
zai ę tych p rzez nie terenów. W ten sposób za· 
chęcono napastnika do dalsze;, agresji. 

Rada Bezpieczeństwa nle s pełni ła także swe 
go obowi ą..:k u w sprawi e Palestyny. Uchwała 
Zgro madzenia Generalnego z dnia 29 Jistopa· 
da 1947 r. po utworze.mu w Palestynie 2 nie· 
podległl'.ch państw - a rabskit"go i żydow&k i e
~o. - me .zosta ła wykonana. Polityka większo 
sc1 członkow Rady Bezp ieczeństwa nie miała 
n~ celu usuni ęci a przeciwieństw narod<:'woś· 
c10wych w Palestynie i ustanowienia stosun· 
ków .dobrego sąsi edztwa mi ędzy narodem a· 
rabskim a narodem. żydowsk im. Przyczyniła 
s1~ ~ma tylko do zaostrzenia tych przeci· 
w1enshv oraz ochnęła Arabów i Żyd ów na dra 
gę walk, które doprowa dziły do zbrojnego kon 
fl iktu w Palestyn ie. 

.Oo wybuchu wojny w Palestynie przyczyni
ły si ę propozycje pewnych pańs tw co. do zmia 
~y uchwały Zgromadze nia Generalnego z 29 
hs topada oraz wn i os~k delegac ji amerykańskiej 
us•anowiema powiernictwa nad Palestyną. 

V Prace ko misji a to mowej oraz komisji o· 
. • granic1.enia zbrojeń trw ały ok oło 30 mia 

s1ęcy , lecz w .rezultacie tych prac ani jedno z 
zadań, ~tóre powi e rzy ł o tym komis1om Zgra · 
madzeme Generalne ONZ, nie zostało wyko· 
nane. Wypisano całe morze atramentu ale 
spraw a n ie ruszy/a z martwego punktu. Prace 
kom;sji '?tomowej nie dał~ żadnych wyników; 
ponzewaz rząd Stanów Ziedno czonych odmawia 
ro.zs trzyg~ i ęci a zasadnicze; kwestii - wye11-
mmowania broni atomowej .z arsenału posz· 
czególnych państw . 

by jedynie środkiem oszukiwania narodów, misji atomowej, której już dwa i pól lata te· 
służyłyby one jedynie za zasłonę dymną, f}IJZa mu powierzono zadarue op racowania propo· 
którą ukrywa się przed narodami wyścig zbr-0 zycji, do tyczącej wyeliminowania ze zbrojeń 
jeń atomowych. poszczególnych krajów broni atomowej i 
Rząd Stanów Zjednoczonych, domagając się, wszelkich innych rodzajów broni, służących 

by ?ajp.ierw zosta~ utworzona instytucja kon· do masowej zagłady ludności . 
troh mi ędzynarodowej, a następnie dopiero Żądanie zawarcia przede wszystkim kon· 
os 1 ągmęte zostało porozumienie w sprawie za wencji o kontroli międzynarodowej energii a· 
kazu broni atomowej, odwraca porządek za· tomowej a następnie dopiero konwencji o za· 
gadnień. Je6t rzeczą jasną, że rządowi Stanóv.! ka.'!.ie broni atomowej, jest równoznaczne z 
Zjednoczonych nie zależy na postępie prac ko udaremnieniem zawarcia konwencji o zakazili 

używania energii atomowej do celów wo j-sko
wych. Stanowisko przedstawicieli Stanów Zje· 
dnoczonych w te j sprawie do wodzi. że nie 
chcą oni w ogóle żadnej kontro li, lecz chcq za 
maskować ten takt przedłużającymi się rozmo
wami. 

Z drugiej s trony na ..;;.zczególną uwagę za.. 
sługu1e z~war ta w planie amerykańskim pro• 
pozyc ja, by z przedsiębiorstw produkujących 
energi ę atomową uczynlć właimość międzyna· 
rodowej instytucji kontrolnej . W ten sposób 
międzynarodowa ins tytucja kontrolna mogła
by, w myśl de<'yzji większości , m i es-iać si ę do 
życia gospodarczego posrezególnych krajów .. Spór lniędzy Anglią i USA 

o demontaż .fabryk niemieckich · 
Jeżeli s i ę weźmie pod uwagę, że projekt a~ 

merykański przewiduje oddan;o do dyspozycp 
międzynarodowe j in;;.tytucji kontrolnej nie ty! 

uczyn~ć wyjątek co do niewielkie j ilości fa· ko pos?cz.ególne przeds; ębiorstwa lecz rów
bryk. Korespondent Reutera pod kreśla, że pro nież całe gałęzie p rzemysłu , zwi ązane z produk 
blem ten je&t ·uważany w londyńsk ich kołach cją energii atomo' 'leJ " to nie trudno zrozumieć, 
politycznych za „najdrażliwszą kwe-.; tię"' jaka do <'Zego może qoprmvadzić prz.yj llCie planu 
wyłoniła się w stosunkach anglo - ame.rykań- amerykan i;.ktego. 

LONDYN PAP. Korespondent dyplomaty 
czny agencj i Reu tera donosi, że ministrowie 
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych i 
Wielk iej Brytanii przedyskutują prawdopodo· 
bnie w Paryżu w ciągu soboty i niedzieli „kry 
ty czne zagadnienie demontażu fabryk niemiec skich od czasu sporu na temat PaleE!tyny. (Dokończerue w jutrzejseym numerze). 

._,..,..., ......... _. ......... ;...._.~_.......,,....,. .... _....;...;_.. ________ ~ __ ...,.,..,~.._.~~- " >w 

kich'" . 

w kaidym razie - jak podkreśla korespon· No' we sukcesy' WOJ.Sk •en Markosa 
~~~~ ~~~~~~o~;,~~l~~Ja~~~a~~J~i; ~~~~Y~~~ . fi • 
od ra~?;ana dłui:eJ niż do końca przyszłego ty· PARYŻ PAP. - Agencja Elefteri Ellada o- duje się 322 miasta i wsie. Jednostki wojsk 
godrna. głosiła komunikat dowództwa greckich wojsk demokratycznych , działające w rejonie G1on· 
Rząd bryty jski zamierza kontynuować wy· i demokratycznych, który donosi o zajęciu mia· Rumeli, zajęły miejscowość Perikopi. Sztab 

ko.nani7 prog ramu demontażu w strefie bry- sta Amaliada na Peloponezie. Ogółem na Pe· greckich wojsk demokra.tycznych ogłosił nastę 
tyJsk1e1, chociaż minister Bevin skłonny jest loponezie w ręku armii demok~atycznej znaj· pujące zestawienie z wyników działań wojsko

wych w całej Grecji w ,okresie od 21 sierpnia 

Dolar kupuje morderGÓW 
Kulisy zamachu na prezydenta Argentyny 

mnie sterroryzować, tak I w przyszłości nie 
powiodą się Im żadne próby przekupienia 
mnie pieniędzmi", 

Prezydent Peron wystąpił ze szczególną 

krytyką pod adresem dziennikarzy USA, za
rzucając im uprawianie szpiegostwa w Ar-

do 21 wrześni a. 
W okt'E!6ie tym wojska monarchistyczne stra 

d ly 1970 żołn i erzy na polu walki. Rannych zo 
stało 6.690 żołnierzy i oficerów wojsk ateń
skich. Poza tyin wojska ateńskie straciły prze 
szło 1400 żołni erzy w jeńcach i dezerterach. 

Wojska demokratyc2ne zdobyły na nieprzy· 
jacielu 39 radiostacji nadawczych, 32 możdzie 
rze, 29 ka rabinów maszynowych, 190 pistole· 
tów au tomatycznych i wielką ilość amunicji. 
Zn iszczono czo łg i meprzyjacielskie i strącono 

6 samolo tów. 

BUENOS AIRES, PAP. - Prezydent Argen 
tyny Peron, na którego miano dokonać -za
machu, wygłos ił przemówienie do mieszkań
ców Buenos Aires. PerC'n powiedział, że „pe
wne zagrani1:zne kola finansowe, wspierane 
przez zdrajców · argentyńskich, chciały pozba 
wić go życia. Jak jednak - oświadczył Pe
ron - mordrrcom zagr~nicznym nie udało się 

gentynie. Peron dodał, że wszyscy korespon- p· ' · • • 
aenci amerykańscy,_ trudniący się szpiegos- lefWSZe smee1 I mrozy 

Jak wiadomo, Związek Rad:cieck!i · domaaa 
si~ nalychmia~towego ogłoszenia zakazu br~o-
ni atomowej i ustanowienia ścisłej i skutecz· Bitwa pod Ranounem 
nej ik:ontroli międ2ynarodowej przestrzegania e-

~~=:ę.w Ameryce, otrzymają należną im od- w Czechosłowacji 
Dziennik „La Epoca" doniósł, że rozkaz za- PRAGA PAP. - w Czechach zachodnich , 

tego. zakazu. Konieczność oglos2enia zakazu 
brom atomowej wyipływa z samego charakteru 
tego rodzaju broni jako broni napastniczej, 
przeznaczonej do niszczenia miast i lud.n.ości 
cywilnej. Jedynie koła, zainteresowane w u· 
trzymaniu w swych rękach tej broni napastni· 
czej, koła, które knuill plany agresji przeciw· 
ko innym krajom, przeciwstawiają się zakazo· 
wi broni atomowej. Są Io koła, które wiążą 
swe ostatnie nadzieie z bronią atomową J przy 
gotowują plany agresji, wyobrażając sobie, 
że plany te będą mog{.y być urzeczywistnione 
nawet jeżęli cały naród, albo znaczna więk
szość narodu kraju napastniczego, 1J.przeciwia 
się wojnie, przygotowywane/ przez re.akcyj· 
nych przywódców. 
Koła te sprzeciwlają się stanowczo zawarciu 

konwencji o zakazie broni atomowej i zamiast 
tef kónwencii proponu;a ustanowienie między 
narodowe j kontroli energ i i atomowej. 

Nie trudno jednakże zrozum i eć, że bez za· 
kazu używa ni a ene rgii atomowej do celów 

• wo jskowych mówienie o jakiejkolwiek sku te
czne j kontroli energii atomowej byłoby absur 
dem, poni eważ znikłby sam przedmiot tej kan 
troli. Bez zakazu produkcji i używania broni 
a tomowej propozyc ja utworzenia międzynaro· 

LONDYN, PAP. - Jak donosi z Rangunu 
agencja Reutera, w sobotę rano słyszano tam 
ogień dział. Okręt rządowy ostrzeliwał pow
stańców, którzy usadowili. sie w rejonie Sy
riam w odległości zaledwie 5 klm. od stolicy 
Burmy. W ciągu kilku ubiegłych dni w oko 
licach Syrlam doszło już kilkakrotnie do ~tarć 
między wojskami rządovrymi a powstańcami. 

Schacht - konfe~je 
BERLIN, PAP. - .Tak donoszą z Frankfur

tu, uniewinniony ostatnio były prezes banku 
rzeszy i hitlerowski minister finansów Hjalmar 
Schacht (Hjalmar Schacht) odbył dłuższą kon 
ferencję z generalnym dyrektorem banku 
krajów zachodnia-niemieckich. Panuje ogól
ne przekonanie, :!: Schacht w krótkim czasie 
weźmie ponownie czynny udział w polityce 
finansowej „państwa" zachodnie-niemieckie
go. 

Zasiłki dla hitlerowców 

mordowania Perona i jego :!:ony wyszedł z zwłaszcza w okolicach Szumawy i Czeskiego 
kół finansowych Wall-Streetu. Przy areszto- Lasu, zanotowano w tych dniach pierwsze o· 
wanych spiskowcach z.naleziono znaczne ilo- pady śnieżne 1 mrozy do<:<hod-zące do minus 
śei dolarów amerykańsk:ch. Dziennik ,Noti- ~o. &topni Cel&jusza. _Również w innych czę· 
cl.as'" -p\s'l.e z.ak te l!;p\sek b-yl )uż zapoczat- ~a<". h. Cte<:hosłowacjl na~tą~nl gwal\.C?WD:Y 

', · . , spadek temperatury, su:zegolme na wyzynie 
kowany za c;i;a.~ow ~rz~dowama. b. ambasado-) czesl<<> • morawsk<e.f, qdr;i e notowane są kilka· 
ra USA .w Ar~en,yn.e Stiruv11l~ Brad.?na. \ stopn\owe m.tm.y. 

Kupufcle dziegieć, nle będzie dziegciu, 11ie starczy dziegciu/ 
Znikają świece I pieprz 1 pumeks - a dziegciu wbród. 
Run jest na dziegieć, kończy się dziegieć, zalfraknie dziegciu. 
Proszę o dziegieć, o kl/o dziegciu, o dziegciu pud/ 

Co§ /Pst w powietrm, róbcie zapa$y, zapasy dziegciu! 
Bo dziegieć krzepi, bo dziegieć żywi, dziegieć Io cud! 
Pełne słoiki, wonny, nocniki, b idety dziegciu/ 
Sp,rzedaicie dziegieć, błagam o dziegieć, dziegciu łut/ 

Wywiet/1 dziegieć! Sama widzlałam, wagony dziegćiul 
Dokąd wywieźli? A gdzieżby indzie/, ;ok nie na Wschódt 
Oni to /ublq, kqpią się w dziegciu, pławią s i ę w dziegciu! 

dowej ins tytucj i kontroli enerqii atomowej nie BERLIN, .PAP. - z Koblencji donoszą , że 

ma praktycznego znaczenia. Vv tej sytuacji o· na mocy zarządzeni a ministra opieki społecz.. 
pracowanie przepii.;ów, dotyczących kompeten · N d 

A przez to cierpieć musi bez dziegciu nnsi bi edny - Jud\ 

Dafc ie nam dziegieć , zbawi nas dzieg ieć , zglnlem bez dzlegclw 
Bez tego dziegciu, smacznego dziegciu, czeka nas głód/ 
Dziegciu się nie ;e?! 

cji proponowanej ins ty tucji kontrolnej staje ne.1 a rei::ii ~~tr~fa .f1:ancuska) byłym ofi-
się pracą całkowici e bezużvteczną. Bez znkazu cerom armu mem~eck1eJ wypłacane będą do 
broni atomowej wszelki e rozmowy na temat I czasu uregulowanta sprawy ich rent odpo
kon troli u żvtkow1min enerqii olomowe; bvlv· wiednie z::isiłki. 

'Co teraz począć z beczkami dziegciu?/ 
Ładne porzqdkil N ie mogli tego powiedz1Pć wprzód?!ll 

Jerzy Korwia 38) 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
walców i podłoga grzmiała od hołubców się dla niego dokuczliwy. Przeprosił więo 
przy oberkach i mazurach, ugmała się pod-I konsula Darrego i wyszedł do przedpokoju. 
Polką Galopką albo pod kujawiakiem na- Drzwi na kory tarz twarte były szeroko, 
przemian to sentymentalnym tG por ywi- usłyszał tedy, że ktoś jęczał. :Vyjrz~ z 
stym. ciekawości na klatkę schodo"·ą l '(' świetle 

Mimo hałasu po kątach w głębokich fo- wotającego poranka spostrzegł poetę L~a
telach spały starsze panie, a i niektórzy pa . niodorskiego oraz doktora Henrykowskie
nowie pochyliwszy głowy na piersiach drze- go, jak trzymając. si~ kurczowq poręc~y z 
mali. Andrzej czuł się nieswojo. Nie było niesłychanym wys1łk1em wynuotowali na 
właściwie powodu, ale przeniknęły go nie- marmurowe stopnie. 

W salonie zabawa doszła do kulminacy j
nego punktu. Taniec szedł za tańcem i 
wzmagał się gwar głosów, zwłaszcza że po 
zlikwido,.1Vaniu stołów zorganizowano w ja
dalni bufet, z którego czerpano obficie. 
Tadeusz przysunął się znów do Natalii i 
Darrego. a Andrzej przysiadł się do jakie
goś szlagona, poznanego po kolacji, a de
mons4-ują.cego swą osobą wieś i tradycję 
szlachecką jak anachronizm. Sietj.ział na 
głębokiej kanapce przy oknie i z tego punk 
tu obserwacyjnego przyglądał się rozba
wionym ludziom. 11fiejsce było doskonałe. 
Andrzej widział stąd, . jak Tadeusz mimo 
ostrzeżenia Walewskiego coraz bardziej da
wał się pacią.gać urocze.i kobiecie. Zatopio
ny w jej oczach nie spostrzegał poza Na
talią. absolutnie nikogo już więcej w salo
nie. Posuwał się właśnie w tłoku tuż obok 
nich i przygarnął Nacię do siebie tak blis
ko, że stanowili jedną bryłę• Pani Grzy
bowska była podniecona, ogarnięta szalem 
zabawy, tańczyła namiętnie, prawie nie
przyzwoicie. Patrzyła w oczy '.J.'adeusza wy
zywająco, śmiało, władczo. 

- Odwiozę panią do domu? - szpnął 
jej Szymczyk. 

-::. 'ro jest daleko, na ~~borzu, będzie 

drogo kosztować. 
Ach, głupstwo, mam dosyć pieniędzy. 
o której kończy się zabawa? 
O piątej nad ranem. pokojące nastroje. Po jednym z tańców - Pan · też? - zapytał Leśniodorski. 

wożę. 

To już wkrótce. 
Niech pani pamięta, 

przemknął się przez pusty wtedy salon do - Na szczęście nie. 
te ja panią od- pal.arni, którą urzą~zono w ich mal~ po- _: To szkoda! Mielibyśmy większe towa· 

kOJU. Sylwetki pa.now ledwo . były_ w1docz~ rzystwo. o, Boże! _ krzyknął i znów 
~e .w gęstym dym.le od pap1erosow, choc chwyciły go torsje. Widok ten uk.azał zdu
sw~~tło wal~zyło z tYJl!- s~tucznym mrok1ei_n mionemu Andrzejowi nową stronę- „czł~ 
dosc uparcie. Przy 01rn1e stał samotme wieka z lepszego świata". W salonie piękno 
konsul Darre. mebli, stroje, muzyka, urodziwe kobiety, 

- Poczęstuję pana dobrą, mocną kawą 
bfazylijską. 

- Od pana.Darrego zapewne - skrzy
wił się Tadeusz. - Nie chcę. 

- Pan jest nierozsądnie zazdrosny. 
- Szalenie mi się pani podoba. Zechcę 

zostać w jej mieszkaniu. 

- Proszę panie Andrzeju! Ogląda pan zręczne siowa i śpiew, a tam sławny poeta 
swój pokój, straszny, co? i sławny lekarz przy nieszczęśliwej fUnkcji 

- Jutro wróci już do normy, wstawi się wymiotowania wytwornych potraw i trun-
- Panie Tadeuszu! meble, wywietrzy i będzie znów służył pra- ków. Przeciągnięto już strunę o tyle, że 
Głos Naci niby był karcący, ale brzmiał cy. zab'łwa stała sie wreszcie czymś wstręt· 

tak, jakby zawierał przyzwolenie. - Mają panowie biurko. nym. I służąca .Anusia nie będzie mogła po-
- Jest ~n zbyt śmiały! - Nie, nawet by się nie :nniesciło. łożyć się wcześniej , aż. nie umyJe marmu-
- Nie, tylko młody! - powiedział na- - To gdzie zamykacie prace? rowych schodów, aby znów było czysto i 

miętnie. - Nigdzie! ładnie. 
- Mam ładne mieszkanie! - rzekła na - Jakto. Nawet pan Tadeusz nie zabez- W salonie część gości żegnała się już z 

to Nacia i brzmiało to już jak ostateczna piecza swych planów? panem Maciejem. Nacia Grzybowska. 
zgoda. · - A nie. Nikt przecież obcy nie wcho- ubrana była w płaszcz, stał przy niej kon-

Czas upływał. Pani Agnieszka odeszła do dzi do mieszkania. Zamykamy poza tym sul Darre również ubrany do wyjścia i żar· 
sypialni i tylko. młodzi byli niezmordowa- j pokój na klucz. tował z zatroskanej miny gospodarza. 
ni w tańcu, który stawał się coraz bardziej - Ach tak! z bufetu .wyszedł na ten moment Tade· 
hu~~~·- zawailiacki, ~olski Zaniechano Ponieważ .A..ndrzej nie palił, dym stawał usz. (D. c. n,) '-

• 

.. 



Tęs•nota za •• tuehrerem0 . !To I OUJO 

Z• H• 1 • • k Nie ich sprawa ]QWQ li era w na·m1oc1e cyr owym w końcu maja br. 5-letnl Tadeusz Sikor« 

(od - •~ d t GI "J został na wycieczce pod Chrzanowem ukqszo· §pec1. -o~e§pon. -:n. O „ . OSU , . . , . . ny przez żmiję. Jak każe zwyczaj - c~lop1J· 
Było to w jednym z miasteczek austriac- i dla przyszłosci narodu mem1eck1ego. 11 na· powrot Hitlera, zaś meco pózmeJ, kowi wyssano na miejscu rankę, przewiązano 

kich niedaleko Wiednia. Na rynku rozbił „Nie traćcie nadziei i ufności - woła pewna korpulentna, a bardzo wymowna da- przegub ukąszonej ręki i udano się. natych· 
namioty cyrk wędrowny, który nie mógł gardłowy głos z odbiornika, zbliża się ma zgłosiła się z kwestą na rzecz wdowy mia~t do szpitala w Chrza~ow1e. Tu/a) dr Fry• 
narzekać na brak p<>wodzenia. chwila kiedy szeregi nasze wyRtąpią zno- I po Hitlerze i jej nieślubnego syna. dolm .Piela zaaplikował dziecku zastrzyk przP;· 

' · · · · · Ż h ciwtęzcowy (2) 1 polecił opiekunom małego Si· Główną atrakcją cyrkowego przedsię· wu na ulicach miast mem1eck1ch. Gerhard 'Schuckert pod pozorem, e c ce k k ć · ·c przeci·w 1.adowi żmii na . . ł db" "k ' . k k . . . ory SZLI a SlHOWi y " biotstwe. nie były jednak tym razem ani Głos c1chru~. Meszaros wy ącza o 10rm przygotowac w1ę szą pacz ę zywnosc1ową własną rękę". Ponieważ opiekunow1e w apte-
dzikie r.wierzęta, ani ,,śmiertelny skok i wypuszcza gości po jednemu z białego na tak wzniosłe cele zamówił o.bu. kwes~a- kach chrzanowskich (nomen omen: DO CHRZA 
„spod kopuły", ani połykacze ognia: ma- wozu cyrkowego na ciemny dziedziniec. rzy, i mężczyznę i kobietę do s1eb1e na Je- NU TAI<.JE APTEKI!) surowicy nie znaleźli, 
tnesem, który ściągał do cyrku po zakoń- Stateczni mieszczanie rozchodzą się do do- den dzień i na jedną godzinę. Na ten sam Piela „uspokoił ich" l polecił przewieźć uką· 
czeniu oficjaln,ego przedstawienia specjal- mów głęboko wstrząśnięci tym co usłysze- dzień jednak zamówił również i brytyjską szone_go. Tadeusza ?o Krakowa,. gdzie lek na 

· ' · · · · , · d ·1 · Jad wu! NA PE'v\.NO się zna1dz1e. Oczyw1-11ie wybraną publiczność, był stojący na h przed chwilą. . pohcJę WOJSkową, ktorą pow1a onn o me- ście, Sikorowie w te pędy przewieźli dziecia· 
osobności biały wóz, do którego wpuszcza- ~ast~pn~go ran~.a kaz.deg? ze słuchac~y zwykłych kw~starzach. . . ka do Krakowa, zgłaszając się do szpila/n §w. 
no gości tylko za osobnymi zaproszeniami taJemmczeJ audyCJl odwiedził starszy wie- Wszystko·s1ę odbyło Jak w krY_mmal~ym łazarza. Trzech lekarzy dyżurujących zbadało 
lub po wymienieniu umówionego hasła. kiem mężczyzna o twarzy, mogącej wzbu- filmie. Zjawili się obaj wysłanmcy, me o Tadeusza, polecając wreszcie - podobnie ja~ 

Gdy miasteczko pogrążone już było w dzić zaufanie. Przed.stawiał się jako „spec- sobie wzajemnie nie wiedząc, niemniej dr Piela z Chrzanowa. -. szukać stryj~wi SI· 
ciemnościach i cisza panowała na placu jalny wysłannik" i powołując się na ode- punktualnie stawiła się i policja. Potem kory surowicy na mieści.e,, w za~ładzie B~/
rynkowym, w białym wozie odgrywały się zwę Hitlera prosił o złożenie dobrowolnej wszystko potoczyło się już gładko, od nitki wt id.a lub w rapteBka.ch:df?zbienł zbayl kinedni·ętaky wś~ę12: 

f . t" d · 1. eczny, prze o " UJWI y m , niesamowite sceny. Gośtie. skupieni dooko- o Jary na rzecz par 11 naro owo-socJa 1- do kłębk.!I.. . szość aptek również. Surowicę znaleziono nn· 
Ja małego stołu, czekali w milczeniu i z wi- stycznej, na fundusz odbudowy hitlerow- W kłębku znaleziono dwóch wspólników .•tępnego dnia rano, ale już było za późno: 
docznym .zniecierpliwieniem na coś, co we- skiej rzeszy. „Specjalny wyslannik" nie od- i dwóch artystów cyrkowych: Stefana Me· mimo podwójnego zastrzyku - dziecko zmnr· 
dług zapov.riedzi gospodarL.a wozu, artysty chodził z próżnymi rękami. 'Inkasował nie- szarosa i Helmuta Riege. Meszaros miał Jo. OJ?iek1zno\~1e d.ziecka - j~k ":'iadomo -; 
cyrkowego Stefana Meszarossa miało na- raz pokaźne kwoty, nie gardząc i natura- bogatą przeszłość za sobą. Jest on z zawo- oskarzyl1 dr Pielę 1 lekarzy ?yzuru1ących np· 
etąpić lada chwila. Nie czekali długo: w od- liami, a na żądanie ~yda"'.'ał pokwitowania, d;i imi~atorem ~losów. Przed woj~ą, z~ c~a- ~~~~n~I""u~~=~~~~m~ ~~~~;1;~:n~f t;~r:~c;.

10J~% 
l>iorni.ku, umieszczonym pod sufitem dał zaopatrzone fantazyJną pieczątką z haken- Sf.?'!' ~1tlerowskich pr8:cował„w ;'.ie.d~nsku:~ wiadomo również, Sqd Okręgowy w Krakowie 
lię słyszeć charakterystyczny trzask zwia- krcutzem. p1srrue „Neuste Nachnchten , ?o~rueJ PO?I· ogłosił wyrok w tej sprawie, skazują„ wymie· 
atujący „złapanie" jakiejś stacji, tajemni· Cyrk, a z nim biały wóz Stefana Mesza- sywał się ze swoim kunsztem im1tatorsk1m nionych lekarzy na karę więz.ienia za to, to, 
czej, odległej, nikomu nieznanej stacji ra- rosa wędrował po Austrii i po Niemczech na scenach wiedeńskich kabaretów, zaś gdy ograniczyli się do drugorzędnych zabiegów, 
diowej, którą według słów Meszarosa Zachodnich, korzystając z gościny miast w wojna wybuchła wstąpił do SS i był przy- nie wyc~erpując by.najmniej wsz_vstkich Mori· 
9Wykl się cod.zień o lej porze posługiwać... strefie amerykaf1.skiej i brytyjskiej. Co- dzielony do głównej kwatery Hitlera. ków sto1ących do .ich. dysp?zyc1.1'. a koniecr· 
Fu hr dz. · h ł · d t .· · · · k 't 1 ·· · kł d M h" · tu nych dla uratowania zyc1a sp. Sikorze. e er! ienme od Y_Wa ~ się prze s a'ń1ema 1 n'.e- Po ap1 u aCJJ. ucie o onac mm l Sprawa znamienna, lecz /eszcze więcej 7."'1· 

Czy z zaświatów? mal też codz1.enme trwały taJemmcze wie- odnalazł swego dawnego kolegę z kabar~~ mlenne &ą różne „fakciki" t „okoliczności", 
- Ską.d:l.e znowu! Fuehrer przemawia z czorowe seanae w białym wozie tylko dla tu Helmuta Riege, z którym postanowili które ujawniły się w toku rozprawy. Już chO'i 

słemi, z dobrego ukrycia, gdzie przebywa „wybranej publiczności". Ale program au- wspólnie założyć przedsiębiorstwo cyrkowe. ciażby to, że w szpitalach się nie wie, JAKIE 
już od dnia kapitulacji, od chwili swej po- dycji nie wszędzie był jednakowy. Gdy bo- Przedsiębiorstwo to jednak stanowiło je- APTEKI PEŁNIĄ DYŻURY 1 GDZIE WŁASCI· 
110rnej, dobrze upozorowanej śmiercl. Zresz wiem w jednych miastach do słuchaczy od- dvnie płaszczyk dla istotnego celu imprezy, WJE MOŻNA NABY~ RZ~D.KSJ STOSOW.4,· 
t h 1 k · · ' · · · h dl d • · · b , kr · Hitl · NE LEKARSTWA. Na1bardz1e1 Jednak charał· ą za c w1 ę prze onaJą się panscwo sa- zY:Wał się sam H~tler, to w_ mnyc • a o • k.torą. ~1ało yc ws zeszem.e . era, 1 terystyczne, iż _ jak się okazało _ nawet 
mi !„ miany, przemaw1a~a do ~uch ~wa Braun, c1ągm~c1.e z te~o tytuł~. zyskow. Uzyw~o t:i:w. biegli nie wiedzą (a może udo/ą?J, no 

I rzeczywi~cie, z odbiornika rozlega się Jako wdowa po Hitlerze 1 prosiła o pomoc na zmianę dwoch werSJI: o wskrzeszemu czym polega ... posłannictwo lekarza. Np. prof. 
nagle głos, co do autentycznoflci, którego na wychowanie syna, owocu jej nieślubne- Hitlera lub też o wychowaniu jego syna. dr Szumowski - powołany „dla rozjaśnienia 
nikt z obecnych wątpić nie moie: Chropo- go związku z wielkim „Fuehrerem", syna, Zarówno jedna jak i druga przynosiły obu spraw'f.;· - ut:zymywal, że opieka, jaką „roz· 
waty, niski, garulowy, dobrze wszystkim który niewątpliwie w przyszłości będzie wspólnikom bardzo pokaźne zyski, aż z po- toczyli ~skarleni lekarze w stosunku do ma: 

I Ad lf TCf'tJ któ 6 · , . · · . . . . . bł d lego pac1e11ta była nawet GORL/W A: zbadali znany g os o a .c: 1 era, ry m W1: mogl kontynuowac dzieło swego mezap<>· woqu gh1:p1eg~1 rueporo?-um1erua l „ ę u or go przecież, postawili diagnozę, skierowali do 
„Volksgenossen ! Nasza µa1·tfa znajduje się mnianego papy, gamzacyJnego n3;s~ąp1~a .wsypa: ,· (Bóg wie jakiej) apteki. Reszta _ NJP, !CR 
znowu w pełnej odbudowie potrzebuje jed- Składki na wychowanie hitlerowskiego Po przeszło szesc10m1es1ęczneJ w~drow_ce „DZIEŁO". Prof dr Glatzel stwierdził również, 
nak pilnie środków finansowych i l_)omocy, potomka sypały się w Bawarii, jak z rogu interes został zlikwidowany, a obaJ wspol· że lekarz szpitalny nie jest obowiązany poma· 
tak jak to byio w roku 1920. Ci narodowi obfitości, kto wie nawet czy wpływy na nicy powędrowali do więzienia. Głos ~tle· gać w znalezieniu ratującego życie leku. NIEJ 
11ocjaliści, którzy w tym historycznym fundusz Ewy Braun i)ie przekroczyly wpły- ra w białym wagonie cyrkowym zamilkł, JEGO. TO SPRAW A .. Prof. dr Olbrycht - no 
okresie zechcą poprzeć nasze usiłowania i wów na odbudowę partii. Jeden i drugi in- ale napewno nie zamilkły nadzieje wśród pytanie obronv, czy. Jepo zdaniem lekarze .kr~· 
przyczynić się do odbu<lowy N8DAP nie teres prosperowały znakomicie, aż pewne- dziesiątków, tysięcy ~aka?t~r~onych hitl~~ ~~;~:cay st;':Yi~ze~~o~y.;;:;~~s;j~ie_ś~~kdo~~tal~rJ\~;i 
~ostaną nigdy przeze mnie zapomniani!" - go dnia... rowców, ktorzy ~otowi "."c1ąz Jesz?ze łudz1c wielce zagadkowo, iż jest to „KWESTIA IN· 
Jeszcz\'. kilka mi.nut trwa tajna audyt:ja, To był obywatel Gerhard Schuckert, któ- siebie i innych w1dokam1 na p<>wrot .,Fueh· DY\.VTDflAI NA". 
której obecni przysłuchują się z zapartym ry pierwszy powziął podejrzenia, bowiem rera", na odbudowę faszyzmu i... niemiec- Hm, hm, to bardlo dziwne. Tak czy ownk 
oddechem. Hitler opowiada w jaki sposób w ciągu kilku dni miał u siebie dwie wizy- kich fabryk 7-brojeniowych w ramach bło- wydaje się nam: iż sprai<'.a udz_ielan~a pomocy 
„O pa lrzność" pozwoliła mu uniknąć śmier- t:y: starszy mężczyzna o budzącej zaufanie gosławionego Planu Mi>r8halla ! Old. osohom, .zagrozonym n1PbezP.1ec~enstwem ~· 
Ci i zachow ł · · · dl d b , .:. . trafy 7.yc10 - ni~ je.~f byna1mniej „kwestią a a Jego cenne zyCJe a o la twarzy prosił o datek na odbudowę partii Bert.n we wrzeomu 1948 r. lndywidualnq", a kwestią obowiązku spolecz'-

nego, kwe_.51ią zresztą obowiązku. przepfsn.neq'> 

IDZIEMY KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 
wyraźnie prawem. Trudno, choć wcale nle 
darmo: w lecznictwie nie moźna „urzędował" 
z biurokratycznq oboiętno.ścią. T to je~/ clośł 
/:'T7vkre, ·iż le oczywi.,tq prawdę musi prT.Yp<'· 
minoł ponielUórym anty-Judymom - sąrt pnń· 
SIW~.'Wy. Da szy rozwój na.szej produkcji w 1949 r. 

Na progu ostatniego etapu planu 3-letniego "" 
F.. Trm1 

Choć mija dopiero dziewiąty miesiąc bieżącego roku kakndarzowego, jednakże da· zwoli na dalszy wzro-st spożycia tego cennego 
ne, napływaJqce .ze wszystk~ch gałęzi przemysłu stwierdzają, że drugi rok Planu Trzy· artykułu żywnościowego. Ilość cukru przy pa· Już blisko · 

pół miliarda zł. 
letniego, podobnie zresztą Jak i p1e1wszy jego etap - rok 1947 _ przyniesie z sobą dająca w roku przyszłym na głowę będzie już 

NOWE OLBRZYMIE SUKCESY NASZEJ GOSPODARKI. dwukrotnie wyższa od przeciętnego spożycia 
J w tym roku plany wytwórcze we wszysl· 

kich niemal gałęziach naszego przemysłu 
11ie ty/j<o, że są wykonywane, ale i przekra· 
CZQJle. 

Za!~gi w:elu fabryk wlókienni<:zych, hut, 
ilrnpa.n, fabryk metalowych itp podjęły uchwo 
ly, w których zobowiązały się do wykonania 
tegorocznego planu wytwórczego przed koń
cem roku. 

\"lszystko to wskazuje na to, że zobowią· 
Zil ri:a te zostaną w pełni dotrzymane. 

\!\'spaniałe wyniki pracy wielomillonowe1 
rze:;zy robotników, majstrów, techników i in· 
'lvn erów wzbudzają niekłamany zachwyt na· 
67y•h. przyjaciół i nietajoną zazdrość naszych 
wrog~~- Ola nas są one bodźcem do dalszych 
wys brnw 1. porlstawą dla jeszcze rozleglej
l!Z}'f"h planow na przyszłość. 

Opracowany niedawno plan wytwórczy 
pn:emyslu na ~rze<:i i ostatni etap Planu Trzy· 
le\'l,ego przewiduje dals7y, potężny i wszech· 
1tronny rozH ói produkcji. 

WĘGfEL l ENERGIA A więc wydobycie węgla kamiennego. pod 
.. stawowego naszeg-0 bogactwa i glówne· 

qo 7rorHa dewiz zagramcznych winno w roku 
przyszłym wzrosnąć o dalsze 10 procent, prze• 
l<racza1ąc cy[rę 75 milionów ton. Stanowić to 
łiędzie prze;;z\o dwukrotny wzrost w porów· 
nan:u z r. 19~7. kiedy to wydobycie węgla 
dawało około 30 milionów ton rocznie. 

Pro?ukcja energii elektrycznej, od której 
ur.ale1n10ne są możliwości wytwórcze całego 
nas.zego przemy-siu, a w pewnym stopniu rów· 
mez praca rolnictwa i transportu, wzrośnie w 
roku .Przy6zlym o 11 procent w porównaniu 
I rok1~m bieżącym, i więcej niż dwukrotni€' 
w ~orownaniu z latilmi przedwojennymi. Ozna 
c1.ac to hędz:e ogromny skok naprzód w kie· 
runku . dol~zego rozwoiu naszego przemysłu 
J .~v kierunku wzmo.żenia procesu eleklryfika· 
C"JI naszych miasteczek i wsi, co z kolei wa· 
runkuje d.als1e w?:możenie tętna życia gospo· 
darczego I kulturalne90 w calvm kraju. c PRZEMYSŁ „CIĘŻKI" 

o s'.ę t1•czy prz.emysłu tzw. dężkiego, pro· 
dukr1.a JPOO w trze<:1m roku Planu Trzyletnie
go rown1t>z wnośn1e znaczniP w porownariiu 
~ r. 1948. Wydobycie rudv ,;„1„7.nPi zwiekszv 

w l.Jtach przed wo jen.nych. 
~ię o całych 25 pm<:ent, produkcja stali o '20 POMOC DLA ROLNICTWA 
procen·,, a wytwórczość wyrobów walcowa· zwięks.zeme produkcji superfosfatu o 35 
nych w roku przyszłym da o 15 procent wię· procent, a azotniaku 0 15 procent pozwoli 
cej, niż w roku bieżącym. Jeszcze p-0ważn:ej• na je5zcie obfitsze, arnżeli w roku b1eż.~cym, 
szy, bo 29-procenlowy wzrost wykaże przemysł zaopatrzenie rolrnctwa w nawozy sztuczne. 
budowy maszyn elektrycznych. Stosowanie cora-i więk.szy<"h ilości nawozów 

wpłynęło na Wspólny Dom 
WARSZAWA (SAPl Stan 7-hi•lrki n.a. F11n

dm<1. Builow:v CPntralnei:-o Dnmu Z.ierlnocz\l
nej "artij Khis:v Rohotni<'7Pi urzed~tawia.1 
"il. dzień 20 hm. snme 4!19.104.Gn zł. Na 
sume ł P 7'MvJ.'\ sie 7.biórka r>iorw~Z011'Jil.jn
wa f?.~ 2!'i!l.9115 zł), wpłlłh' różnvd1 in~t:vtur,fl 
(30 ~flfi.0!12 zł) orl!-.. wr••fv <':>:łonkfiw ohn 
nntii, których wpłaty kwit-owano crgiełka
m!. 
11 Wo.f. Sląsko-Jhhrowsklp 71fil"1:14 ~l. 

-2) Województwo Wrnclawfikie 42.:rno.701 zł. 

Szczególny nacisk polożony będzie w roku 57.tU<"znych przyczyni się niewątpliwie <to u· 
przyszłym na szybki rozwój produkcji cięż· nowocześnienia gospodarki rolnej i do dalsze· 
kich maszyn, obrabiarek, kotlów, aparatury go zwiększenia przeciętnego plonu z hektara. 
teclinicz'tlej i wszelkiego rodzaju dóbr inwe· Jeśli jeszcze wspomn;my 0 wzrastająrej 
stycyjnych, służących przede wszystkim do produkcji traktorów i maszyn rolniczych, o 
renowacji i rozbudowy naszej bazy technin· coraz częstszym stos.owaniU zasad nowocze· 
nej. koniecznej podstawy dalszego rozwoju snej agrotechn'ki i biotechniki, to dojdziemy 
naszego przem yslu w przyszlości. do wn iosku, ze przed rolnictwem naszym o· 

Wypr-0dukowane w roku przyszłym obra· twierajq. się ;eszcze p~myś/niejsze perspekty· 3) Wars'f..ilWil m. 411.407.216 zt. 4) Wo.I. r 07_ 
biarki i maszyny będą w lalach następnych wy, anizeil w !oku b1ezacym. """•ldP. 34 757.966 zł, 5) ''Vo.i. ~7r7 „„;,iskie wytwarzać nowoc1.esne uzbrojenie dla całego PRZEMYSŁ BUDOWLA. NY 21.J.1/:3.1106 z1. 6) Wo.I. nvdi?Mlde 2:i.~~ .!'i.!lGf: zł. 
przemysłu (mas1.yny włókiennicze, urządzenia N c eq J łu 1 " ' 

'l. sz z o .ną uwagę zas gu.Ją p any z.nacz 71 'Vr.i. l\:r? kow~•,ip 23.()66 423 zl. !li J-,ń•lf. m. prądotwórcze, tabor kolejowy, dźwigi porto· . n;.go pow1ększen1a pr-0dukCJ1. maszyn 1 ml! JR.2fl2.064 zł. 91 Woj. Gr}:i.ńskie lll.;,'.-1
7 

!l!l!I zł. 
~ei inne tym podobne maszyny). W ten spo· ter:a.low budowlany.c.h. Pos_umę<;1a .te pozwo.lą. 10) Wof. Łódzki!' 1 ~.5 '\2 ,942 zł. 111 •·vo.J:. '"'~r. sob gospodarka nasza stanie na mocnych na k l 1 I k • "p fundamentach. wrec;zc1e rozwoi w s a l ogo nopo s ie] c:z.11wskil' 12.511.283 zł. 12) W11t. J{id<'rltll,,. 

ł' PRZEMYSŁ KONSUMPCYJNY masowego ruch•; budowlanego .. W .rok~ przy: l''.444.427 71. 1~) '\!\'oj_ Luh,,,J~J,ie !l.fi92 036 
rze i dźmy z kolei do tzw. przemyslu kon· szlym wyb~dujemy 0 wiele WtęceJ mieszkan 7 ł. 14) Wr•. 01n·~'ft• 1dr 9.162.!17'.l z• . J5} WnJ 

1 fabryk, n z w rok1i h1ezącvm. 'R 7 es71„„ ki F 1136 „w3 l · · · sumcy jnego. Przemysł włókienniczy przewi· WYŻSZOSC NASZEJ GOSPODARKI " ' ~ P • •• a z• 16) Woj. P.1ałosł~-
du1e w rok 11 przyszłym zwiększ<> nie produkcji Wartość produkcji naszeg-0 przemy.slu, war· 1 ki~~').4d;'>·~~ 7,1· 
wyrobów baw<>łnianych o 17 procent, wyro· , lość pracy rąk 1 umyslów polskich rohot· • Jl e sz~_m mfeJscu wphtt w l'lats.:'<'m 
bów weln'any<"h o 25 procent, a tkanin jedwa· ników i inżynierów wzrośnie w porównaniu ~:gnulmntnymu.JI' sfę wo~. S_fasko-Jl;il-i~ows!de, 
bnych o 26 procent. Oznacza to, że w roku z ro!(iem 1948 0 23 procent Jest to wzrost nial ·. Irlą kolejno WOJewodztw1>: '">roc;fow
przy~zlym lud11ość naszego kraju otrzyma o sły<"han y i nie-spotykany ~ warunkach ustro· skie, Warszawa m. i woj. Poznańskie. 
{)Izeszlo 50 milionów metrów tkanin bowełnia· ju kapit~listyc.~nego. Wartość produkcji prze· • 
nych i o wiele milionów metrów innych tka· mj'stoweJ kraiow kapitalistycznych w latach WSPóŁPR.~CA 4 RTV~Tó'W-t>T.A.STYK<"tW 
nin więcej, aniżeli w roku bieżqcym. Pozwoli najwyl;szej k<>niunktury wzrastała najwyżej 0 I Z RUCHEM Z.\WODOWYJ\f 
to na lepsze -iaspokojenie wzrastających po· 4 lub 5 procent rocznie. , Zarząd Główny 7w:iązku Polskich Artv'!-
Lrzcb spole<:zeństwa. U nas w warunkac:h demokracji ludowej tow-Plastyków zaofiarował ruchowi zawt;do 
Zw i ększenie prod11kcji przemysłu skórzane- współczynnik rozwoju przemysłu siale prze· ~emu swnfa. wsnółorace nrzy nroi>l{:tawl!

go, a przede wszystkim wzrost produkcji skó· kruczo 20 procent w stosunku ro·cznym. Czyll mu szbinn<>rów zwi11zkowv~h. Art·1~"i . n!ii
rv twardej o f9 procenJ w porównaniu z ro· 1est czterokrotnie wvższy, niż w najbardziej stvrv oodieli się onr?.covn>Ć pro.iektv no ce
kiem 1948. przyc1yn1 6ię do znacznego obni· t1pnemysłowionych krajach kapitalistycznych nach speri<:ilnia Zllliżonvch oraz hrzvłatn! 
żen!a cen obuwia i do załamania spekulacji w latach n~Jlepszej. koniunkt~ry. opmio~af. j11 7; nr;i:ngotoware nrofaktv. 
w \branży ob,~w~anej._ . I to Jest Jeszcze Jeden dowod, że nasza g-0· Kom1s.ia Celltralna Zrn?l<:Ąw 7.'1"!<'do-

;'ufst W) ,wor~zoso celulozy .. (o 12. oroc.) spoda.rka planowa czerpiąc z doświadczeń bu·j''"'"h 0tr·"'J"l'li" ,„7„ct,.. 7a,...„~"'1ia od n~~~ Z<' 
~oz wo I na zwię~szenie produk_cti p~p1eru (o downie/wa socjalislycznega ·w ZSRR jest bar· l'!'ńl„w·li z„,.;„.,.1,Ąw iąk 'n~n,;..,ien ' "<"]~i .ć 
0 

pr_ocent) w porownarnu z ro~1em btez.ącym). dziej pręina i posiadająca lepne perspektywy sztandar związk1wv. KCZZ v· ·'-';· : ą, ~ 
tllz~aco.zwadzto1·e 7.hl.1kwk1.dowand1e. isdtmeJą<:ych. Jeszcze/ rozwoju od gospodarki kraj0w kapita!Js.tycz· !"17tand<:irv związko~f" !'la r7oru1;;..:1a~Nn~11,t"l: 

. . . . ra ow w zie z1me za-0patrzern11 nych. tl · k :.,,; ~._ ' .. " 
młodz1ezy S'ZkoinE>j w mate>riały piśmienne, Wkrnrznmy w rok 104Q w e mozna oml'!onr.w, . sv~~'lle "''':"'~~n ',111 
dal~zv rn7.WÓJ ru<"hll wvdiłwn;ne90 itp. Planu Trwlel111ego pod ~dobrymi :~·J~::O~;'np ner Orn!!·";tntac.1le. 1'.:"';:7,n~-~ · "" "';·1„zlq '~Tln-

\..lzrost produkc 11 cukru o 15 proren: po· W 1 
11 ' "P1:l.le Y SZ a'l1uiirrrnr,r zgłaszac do dZJalu 

• .em1esz orgamzacvme2'0 J{CZ7 



' 

Str. ł 

Przodownicy pracy Elektrowni Łódzkiej otrzymali nagrody 
---~ -- 'I MCu.krod ow.s

1 
kJ kJWł8adysławd , Witko~ . Anto;il, I -'$~, ;„w •.< f'!'!l\fi"k"'VYt 

.f>iróz Apolinary Andrzejewsl<i Wacław 
V 

, Jak jut donosiliśmy, w tych dniach w Elek· 

rze ews ernar ; pracownią dzia lu licz ' ' \.) , ", ., / "~ • · ·' · ,. 
ników: (warsztat): Mądry Czesław, Sobczyński :' '( 
Wacłmv 1 Pajda Julian; montaż: Pietrzak A· I < 
dam, Mróz Apolinary, Kaczorowski Hieronim ' 
i Wojciechowski Jan. 

Ponadto nagrodzono darami pieniężnymi 20 
osób u pomysły z dziedziny małej racjonaU· 
zacjL 

Zarząd Główny Zwiąrku Włók'lliarzy ufun· 
dowal trzy nagrody w postaoi k.UJlonów ma• 
teriałów ubraniowych dla prwdo'W:Dlików pra
cy. 

i łr.ownl Łódzkiej odbyła siti nie<XJdtienna uro· 
~.,zyetość. 21 przodowników pracy z okresu 
t.l-~ółzawodillictwa pracy od kwietnia do 
i:,,:zerwca hr. ZOt1tało wyróżnionych. Jak wiado· 1 b=· sa.ł-094 Elektrowni Łódzkiej dala .się w 
~ cza.sia wyprzedzić Elektrowni Warszaw· 

~': ej. · Pietrzak Adam Trzciński Roman 
Jednlllkte wielu łódzkich pracown.iltów uislu I ------------~~~-..,...,-

' tyło na nagrody. Obecnie, w osta-tnich dwóch 6 • 1 • 

Po wręczeniu na9r6d rozpoCLęła 1ię 1>ogat11 
i uro?maicona część artystycm:a w wyk.onani'll 
zespołu Elektrowni Łódzldej, orka~try Elek· 
trowni i dzieci pracowników. · S. W. 

miliony złotych ~ l!lld~iłlca<lh na6Z!l Elektrownia osiągnęła po· m I '!} r 
"aż.nil przewagę nad warszaw6ką. a 

~ Uroczyatość odbyła si41 pray uduale delega.· 

ł
jt Elektrownd Warszawskiej, przedstawicieli 
arządu Miasta Łodzi, pa.rtili politycmych, 
wiązkł>w Zawodowych t zaproszonych gości. 

Po powitaniu gości i powołan~u prezydium 
Wygłouony został ;referat o współzawodnic· 

~ tw~ e, po czym nast4piły prz.emówlenia, Mię· 
_dcy dnnymi pr.z.emawiał :przedstaw.idei Elek

ltrown:i Warazawskiej, który SZC'Zerze życizył 
~racownikom załogi Elektrowni Łódzkiej dal· 
aych owocnych sukcesów na polu ich pracy. 

Mówcy niejednokrotnie podkreślali znacze
ale J wa.foo.§ć współzawodnictwa pracy. 

Po przemówienąach nastąpiło wręczenie na· 
gród pieniężnych przodown.iikom pracy. Są 
nimi: inkasenci - Fajkowski Bronisław, Szulc 
Stanisław, Zajączkowski Józef, Majchrzak Sta· 

wynosi hudi·•t przed!lięhiorstw miejskich w Łodzi 
Pi ątkowe zebranie Kólegium Zarządu Miej· wydzielone, jak Filharmonia, a także Kam!e

sk iego zatwierdzi!1J budżet przedsiębiorstw n•ołomy, Aptek.a Miejska itp. 
miejskich na ogóJn,1 sumę szdciu millordńw Drugi punkt obrad Kolegium 1>0święrony 
trzydziestu trzech mil1ow'w rlwustu pi'?ćdzie- był sprawie uporządkowania sanatorium dla 
sięcJu ośmiu tysięcy w dochodach i wydal· d?.ieci w Sokolnikach pod Łodzią. Uchwalono, 
kach . że w najbliższym czasie kosztem 500.000 zł na· 
Budżet ten obejmu ie w;;7ystkle przedsięb1or· prawiony zosta.'lie dach oraz przeprowadzone 

stwa autonomiczne Zar2ądu 1v1:ejsk1egn, ja>-: zoPtaną mniefs2e konieczne inwestycje. 
Gazownia, Hotele, Zarząd N1eri1chomości, O· W ostatnim punkcie obrad Kolegium posta· 
gród Zoolog iczny, Targow'ska, 1aJiil -1 Rolne, now:lo przekształcić s'lereg oddzia.łów Zarz!\· 
Miejskie Zakłady Komnnikacyjne, Zakład O· du Miejskiego na Biura. Reor!'.fanizacji tej pod 
c:z.yszczania Mcasta, M!e1tkie P zedsiqb1orstwo legnie oddział Planowania Prze;;triennego, E· 
Budowlane, Rzeźnia, ~1 eiskie Zakłady \'\7odo· j kono.miczno-Prawny Wydział Kontroli oraz 
ciągowe i Kanaliwcy'ne oraz Przed-; r;b o stwa Personalny. S. 

.Nr 264 

Ił' tę I z pou;rotent 
Moda i życie niepraktyczne 

Nakładem wydawntcn.. _..toda I tycie 
praktyczne" uka'l.a.ł się ostatnio podręcznll< 
t.zw. bon-tonu p.t. „Zwyczaje towarzyskie". 

„Podręcznik" ten podaje m. Innymi, te za 
porę śniadaniową w Polsce uważa się godzi· 
nę 13-14 (?), za porę :iaś obiadową -19-20 ('!) 
W Polsce? W jakiej Polsce, proszę „Mody 
I życia prakbczneg o"?Cbyba w te:J „emi
gracyjne!" „londyńsldej" "bezrobotnej".:. 

Owoce w\nny stanieć 
Ostatnio zostało uruebom!one w Lodzł 

przy ul. Łagiewnickiej Nr 1-3 Centralne Ta:r 
gowłsko Warzyw i. Owoców. Na targowisku 
tym odbywa się spr7.eda.t hurtowa i zaopa
trywać się tu mogą nlacówlu handlu detalicz 
nego oraz dokonywać mogą m'rupu stołów
ki fabryczne, Rady Zakładowe na zbiorowe 
zaopatrzenie 1'.ałogi itp, 

Dzięki utworzeniu Targ.owłey W ł O-
woców niew-' "wie op31·„,m-.., ri--~ie iat 
niejP.cv fł0hr<'hczas chaO!! n1\ tym Mcinku 
handlu. Ceny owoc6w i warzyw kszta: ati 
się będa na godziwym noziorn.ie nrzez 
n.ięcie zbędnego nośrednietwa. i m.le~ańey 
naszego miaeta będą mogli zao t ać 
si~ w t!lllie owoce <n'1U'. W°8l'Z'rw&. 

UW AGA STUDENCI ZMP-OWCY 
Zarząd OkręfOWY Zwdązku AkademiekłeJ 

Młodzieży Polskiej wzywa de rejestra<ljf 
wszystkich o?onków Zwiąilrn Mł-0dz\eży 

Polskiej, kitórzy w roku błeiącym zostali 
przyjęci na Wyższe Uczelnie, oraz tych ko. 
legów, którzy do duła 22 lłpca br. byt\ 
członkami jednej z 4-cb zjedDOO'l:ooy ch orga 
nlzacji. 

Rejestracji dQkonywać motna codzfennfe 
w godz. 12 - 14 w sekretariacie ZAMP 
przv ulicy Pfotrkowskiej Nr 48 ((Il p.). 

· nlslaw, Kubiak Tadewz, pracowlllicy kotłowni: 
Stalifts.ki Bronislaw, Komo.sa Jan, Lewandow

ł•kl Piotr, Dyktyński Józef J Kotynia Józel; 
~ racoWIDlicy działu !lnstalacj!: Obarn SteJan, nia robotn kó 

Z · k I' ·· f · h okolic ul. Dąbrowskiej pomagają przy budowie linii tramwajowej 
" miana ursu lnlf ramwa1owyc Na ulicy Dąbrowskiej tuż za końcowym nowią mieszko1lcy okollcznych dzielnic, któ· ! -To są dzieal szkolne, ze W5i Dąbrowa -
~i Dyrekcja Miej6tkich Zakła'dów Komunikacyj- przystankiem linii tramwajów „15' 1 „4" wre rzy w zrozumieniu wat•ości uzyskania te/ ar- objaśnia drogomistrz - one td pnybyły po· 
\'eych w Łod?Ji podaje do wiadomości, że od ożywiony ruch. W je-siennym słońcu migają terll komunikacyjne/ :organizowali ochotniczq móc nam w pracy. 

dnia 27 września rb. w zwią7.ku z ukończ.eniem łopaty 1 kilofy, słychać okrzyki, nawoływania, pomoc. - Ciekawe, cóż mogl\ zrobić d7.iecl'ł - U.• 

robot ziemnych, trasa linii 3 i 5 ZO<litaniie zmie· nierzadko i śmiechy. Tramwajarzy pracuje około 50-ciu, dziennie pytuję. 
łliona: Cóż spowodowało ten gwar na ckhei ?..a:z. y zaś do roboty std;e ogółem. około IDO osób. • - . Oto. owoce ich acy - eł. Szale ~-

Linia 3 powróci na dawnłl trlll5ę, tj.: Zarzew, czaj ulicy? , Drogomistrz Szałek stw'le1fu.a, 'z.e ocb.<i\.n.\q lka.zuJe r~vm utka, usypan.e e.-..yn."f :ramwaJ?c; 
Napiórkowskiego, Pl. Reymonta, Piotrkowską, 20 bm. Dyrekcja Tramwajów rozpoczęła tu pracują bardzo dobrze, pomagając wydatnie we - dziś wykonczyli na&J pomocmcy o)co. 
Pl. Wolności, Osiedle M. Mire<Jkiego i z po· roboty drogowe celem przedłużenia linii tram- dyrekcji tramwajów. 1 60 n;etró_w to_r,u\ . . 
wrotem. wujowej do toru ko lejowego. Zasadniczo pra- Oglądamy toboty. Oto od grupy pracującej Z il'Olel. zbhzamy 6~El .do grupy e1arszych. ~ą 

Linia 5 k'llrsowa.ć będ:zde: Julianów, Pl. Wol· ~ przeprowadza Dyrekcja Tramwajów łódz- odłącz.a się gromada dzieci 'Z łopatami na ril· tu. robotmcy z pobheki~h fabryk. C'Złonko~.e 
St<>śe<i, Nowotki, Kilińskiego, Il Z111jezdnia, Dą· kich, ale zatrudnieni tu -są nie tylko robotni-cy mionach I ze śpiewem ma-szeruje w t1tronę to· koł pa.rly1nych, mie5 zkancy ul.tef Dąbro;wskie.J. 
brow~a. Rzgowska, Chojny. tramwajowi. Większą część pracujących sta· ru kolejowego. - Ci robotnky nie są wykwalifikowani -

r, --------------------------------~---"!'*----------•· -------------- mówi jeden z nadzorców - ale chęci majlł 
&u:zere, toteż wykonują oni wszystkie wyko· 

L. z AZDY 
Najważniejsze zmiany w komunikacji kolejowej 

py, a my pr-teprowr1dzamy roboty techni.cz.ne, 
jak układanie i przykręcanie szyn itp. 

A panii skąd? - zapytuję jednej z praeu· 
jąąch kobiet. 

W noey 11 S-go na S·go października. b. r. \ jazdu do Lodzi Kal. pozostają niezmienione. dzi Kal. o godz. 19.05 w zl.niowym rozkładzie 
~chodzi w życie nowy zimowy rozkład jazdy. 5)Ne. odcinku Łódź Kal. - Zduńska Wola jazcl.y bęG.ziC' odchodził z Ostrow:t WkT). o godz. 

Najistotniejsze zmia.ny knmunikacyjne, do- zostają. skasowe.ne następują.ce pociągi pod- 20 .05, przyjazd do Łodz.i godz. 23.23, dając 
tyczą.ce kolejowego okręgu łó.'!zltlego są. nastę- miejskie: ekwiwa.lent za skasowany poc. odchodzq.ey ze 
pują.ee: a) Łód~ Kal. odj .. godz. 15.35 - przyjazd Zduńskiej Woli o godz. 22.07. 

Stacja. Z.Od! :Fa.bryczna.1 Zduńska Wola godz. 16.3S, wobec tt1i;ro poc. ' 7) Pociąg pospieszny odchodzący z Lodzi 
Odwołane zastają następują.ee poeią.gi: odchod?ący z Łodzi Kal. o godz. 11).00, który Kal. ' o godz. 23.21 i posiadają.cy w letnim 

1) z Ładzi Fabr. do Koluszek - odj. Lódź dotychczas nie miał postojów na odrinku Łódź rozkładzie jazdy wagony do Jeleniej Góry i 
Fabr. g. 9.10 - przyj. Koluszki g. 9.55. Kal. - Zduńska Wola otrzymuje p'ostoje tak, KuJon-y Zdr. w zimowym rozkładzie jazdy bę· 

2) z Koluszek do Łodzi Fabr. - odj. Ko· że komunikacja ta nie zostaje pogor~zona. dzie kursował jedynie do Kurlowy Zdroju. 
lus.zki g. 3.00 - przyj. Łódź Fabr. g. 3.45. b) Łódź Kal. odj. go,lz. 22.50 - przyjazd 8) Pociąg pospieszny odchodzący z Lodzi 

3) z Koluszek do Łodzi Ps.br. - odj. Ko· Zduńska Wola. godz. 23.57. Kal. o godz 2.3.'i oru pociąg osobowy, odc4o· 
luszki g. 10.50 - 1Jrzyj. Lódź :F'abr. g. 11.35. e) powrotny orfohodz!łr"' ze ZrluMkiej Woli dzący z Łodzi Kal. o godz. 21.28 posiadają.ee 

Stacja Łódź Kaliska: godz. 22.0! p rzyja.zd do łodzi ~'Il. .23.23. I w letnim rozkładzie jazdy wago-ny do Jeleniej 
1) poc. po~pieszny Warsm.wa.--Łódt przy· 6) Pocu~g osnhowy ko,,11:.nikacJ1 Ostrów Góry t Kudowy Zdr., w zimowym rozkładzie 

~hodząey do Lodzi Kal. godz. 10.25 oraz po· Wkp. - Łódź Kal. dot"d PP' ·eh1Jdząry do l.o- jazdy będą kursowały tylko do Jeleniej Góry 
wrotny odchodzący z Lodzi Kal. o godz. 18.12 
t:ostają. skasowane, wzamian nich w zimowym J z· , t . 
.rozkład7Jle jazdy będą kursowały pociągi pasa· u o ce PISY 
i:erskie Warsza,va-Łódź-Jelenia Góra (przy· do 

- Ja tu z Cegielni Nr 6. Przys'Zło nas dziiś 
12 osób na ochotnika. 

- Czy dyrekcja Cegieln~ nie m11 nk tine
ciwko temu, - przecie'i mu-siellście Ot>UŚ<lić 
pracę? 

Proszti pan1, nasz kierownik też tu joot i 
macha łopatą t11k, jak i myl Poświęciliśmy je· 
den dzień pracy, za to prędzej będziemy mogli 
jeździć tramwajem. 

Pracują w&zyscy z zapal em. Natirawdę p1ęk· 
ny to przykład uspołecznienia J świadomoścJ 
rob?tników. 

Jeśli roboty pójdą dalej w t,. samym tern · 
pie, 1 o Ile dopi-sze pogoda, możemy się spe;· 
dziewać, że mniej vrę<ej za 2 mi es1ą('e nową 
lin!;i ruszą pierw-sze tnim·.vaje. S. W. 

·c ego 
spieszony na. odcinku Warszawa-Lódź): Inteligentni i zdolni robotnicy mają możność uzyskania tytułu technika 

11.) odja.zd z Warezawy godz. 7.00 - Lód~ 
Kali~ka przyjazd godz. 9.5.t, odjnd godz. 10.07 Istn!eją('e w l.odzi od dwóch lat Tecbnl· 1 rium i laboratorium przeciętnie 8 do 9 go·\ Pl'ZY,imowanie podań kandydatów na pierw. 
rrzyjazd Jelenia Góra godz. 2i.15. cum Wlóldennlcze stanowi, obok Wydziału d?ln dziennie. Praktyk!J wakaryjną odbywa szy, a w wyjątkowych wypadkach na C.ru-

b) poVN'otny odjazd z Jeleniej Góry godz Włókienniczego Politechniki LódzlcieJ najpo. ją w fabrykach wzorowych. gi semestr. 
l5.SQ, 'Łódź Kaliska przyjazd godz. 17.0:!, od· ważniejszą placówkę !:zkolenlową dla prze- W styczniu roku przyszłego odbędą się Warto podkreślić, że ko,qzt wyszk?lenia 
jazd godz. 17,12, Warszawa przyjazd g. 20.00. mysłu tekstylnego w Pol1'ce, egzaminy końcowe dla pierwszeg'J turnusu jednego słuchacza Technicum wynosi około 

li) Wobec ska~owania pociągów pospiesznych Nauka w · Technicum trwa 2 lnta, padzie- słuchaczy Technicum. 280 absolwentów - 200.000 zł (100.000 zł rot"lnie), nie licząc 
Pr~myśl-Łódź Kal.- Gdynia w zimowym lone na 4 semestry. Od kandydatów wyma- słuchaczy kursów tkackiego, przędzalnic7.ego, 'JCzywiście ani miesięcznego wynagrodzenia 
ro~kładzie jazdy wprowadza. się nową. • pm·ę ga się zaświadczenia o odbyciu 3 - 5 letniej wykończalniczego i dziewiar~klego 0puści student.a. ani stypendiów. 
pociągów łącznikowych Łódź Kal!&ka _ Ku!.n.o praktyki zawodowej w przemyśle oraz :wia- mury swej uczelni z tytułem technika, by Inteligentni, zdolni ro~tnlcy, którzy daw 
celem nawiązania dogodnej komunikacji w dectwo ukończenia przynajmniej 7 oddzia- zająć odpowiedzialne stanowiska salowych, niej, za czasów kapital1strczn y ch skazan, 
kierunku na Szczecin i Gdynię: łów szkoły powszechnej, kierowników oddzlał-Ow i dyręktorów tech- byli na to, by do końca życia trwać prz:v 
Łódź Kal. _ odjazd godz. 22.24 _ Kutno Kandydaci poddawani są egzaminowi wstę nicznych zakładów pracy. jednej i te; samej pracy.otrzymują dziś. w 

przyjazd godz. 23.57. pnemu z zakresu przedmiotów ogólnokształ- Równolegle z przygotowaniami do egzarni- warunkach demokrflcji ludowej peme moż-
z powrotem Kutno odjazd godz. 3.00 _ cących, jak i z dziedziny wiadomości facho- nów rozpocznie się już wkrótce - w kJJńcu Iiwośct awansu społecznego ł poprawy bytu 

Lódź Kal. przyjazd godz. 4.35. wych. paźd?iernika lub początkach listopada, materialnego, 
S) pociąg o~obowy komunikacji Lódź Kal. Kandydaci, posiadający wykształcenie gim 

'"-Kudowo. odchodzą.~y dotąd z Ładzi Kal. o g. nazjalne ·i wyższe kwalifikacje zaw".ldowe, 
l 7 .OO oraz powrotny Lódź Kal. :przyjazd gadz. mogą „przeskoczyć" pienvszy semestr i wstą 
20 .50, w zimowym rozkładzie jazdy zostają pić odrazu na semestr dri1q1. Kandydaci 
skasowane; natomiast dla obsłużenia. odcinka zbyt słabi, ale zasługujący na poparcie kie
il:.ódź Kal. - Zduńska Wola na okre6 z.imowy rowani są na kurs przygotowawczy. Przy 
wprowadza się pocią.g Łódz Kal. Zduńska uwzględnieniu kandydatur specjalny nacisk 
Wola. kładzie si~ na pochodzenie soc,ialne. Robot-

Odjazd z Łodzi Kal. godz.17.00-Zduńska I nicy i chłopi oraz inteligenci pracujący ko
Wola przyjazd godz .18.17 powrotny odjazd ze 1 rzystają z prawa pierwszeń~twa. 
Zd. Woli g. 18.52, Łódź Kal. rprz.yj. g. 19.55. · 1 Słuchacze otrzymają wyżywienie, a zamiej 

4) Pocią.gi komunikac;j1 Łódź KaI.-Katowice: scowi korzystają t>: bursy. Słuchacze pobiera 
- odchodzą.cy z Łodzi Kal. godz. 14.50 oraz ją także swe przecietne zanbki z ostatnie· 
powrotny przychodzący do Łodzi Kal. na godz. go okresu pr7..ed rozpoczęciem nauki. Nisko 
7.03 w zimowym rozkładzie jazdy będą. kurso-1 uposażeni słuchacze otrzymują niezależnie 
wały zamiast do Katowie do Częstochowy od tego stypendium. · 
iirzez Herbv N owe. Godziny odjazdu i nrzy- Studenci. Technlcum nral"uia w andvt.n-

O Lodzi w kilku slow 
W celu przyśpieszenia prac przy u.łatwia· 1 practi 1amoks.oztałceniową 06i11gnęli wymaga.ny 

niu wyciągów ksiąg ludności stałej, Wydział sto.pień wiadomości. Nowa placówka TUR-u 
Ewidencji sprowad~1ł ws?ystkie księgi stałej jest jeszcze jednym dowod~, te hasło nauki 
ludności do Wydziału Ewidencji, Koś<:iuszk~ dla wszystkich realizowane Jest u nas w cale) 
Nr 19, gdzie każdy będzie mógł w ciągu dnia rorei4głośoi. * •• lub najwyżej dwóch, otrzymać potrzebny mu 
wyciąg. 

~ * ~ 
Przy ulicy Szpitalnej 9-11 w łodzi (Widzew) 

TUR organizuje Uniwer-sytet Powszechny, do 
którego moie 'Zapisać się każdy, kto pragnie 
uzupełnić swe wy.ks-z.takenJe. Nauka jest bez· 
płatna. Na UniweMytet mają do-stt}p wszyscy, 
lctórzv uJcoikoZ.vli sz.kołe oowszechna lub prze2 

Iilektrownla Łódzka co miesiąc oszc-zędza 
2 !15. ton węgla dzięki wspólzaw0dnictwu pra 
cy, małej racjonali?acfi i '2:drowemu systemo
wi premiowania. Do uzyskan.i a wyników tych 
przyczyn:ili się wsp6lnie robotnicy, personel 
inżynieryjno-techniczny, palacza. Graz W1(kwa· 
llfiko·wa:n.a obsłuaa k41tłó111. 
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'W NOWEJ SZAOIB ARCHITEKTONICZNEJ 
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Po czynnościach „wstępnych" (kupowanie podręci:ników, a:eszytó':" 
J tym podobnych przyborów szkolnych), rok szko.Jny zao_zqł Blę 
już na do6re". Jole wynika z 7amieszczonych wyze1 zd1ęć . 
mJodtież ,,pogodziła się" z zakończeniem wakacji i zabrała p1Jnle 
do nauki, opartej od br. na nowych podstmvowych zasadach 

. 

WARSZAWA jest nie tyllw wielkim placem budowlanr,m, ale 
również PRACOWNIĄ I LABORATORIUM, gdzie rodzq się no;;~ 
koncepcje nowe wynalazki 1 wspanwle metody. nowoc~~snego z~J 
downictw~. Większość elevrncji, które się stawia obecmoekr~śfo'::ego 
Stolicy - to domy budowane od lundamentó:V, w-g. • c 
planu, przy pomocy zupełnie nowych, technicznych srodkow pra Y. 

r„„~;-~~~;;~~~~;;;„„„. 
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t.,. 
W okresie „Miesiąca wymiany kulturalnej polsko-radzieckiej" pr~y 
będz.ie do na.s m. Jrutymf 70-osobowy zespól słynnego radzleclc1e
ln '><teatru kukiełkowego OBRAZCOW A. N a zdjęciu - artysta ,,ku· 
k)ełkowy", Sieml<>n Samodur w roli„. tygrysa. 

Po su kr.esach odniesionych w Mariańskich łaźniach „Os/iii/ni etap" 
zawędrował do Paryża. Nieźle by było, aby iilm ten ob ... zel! de
legaci Narodów Zjednoczonych, obrridujqcy obecnie w pałacu Cha
illot. Zwłaszcza - angiElscy i amery.ka1iscy„ 

Amerykański i angielski sektor Ber/ina /est widown1q ciągłych ma
nifestacji niemieckich mas pracujacych, która ma dość „czarnego 
rynku" 1 aprowiuicji za pośrednictwem „mostu powietrznego". 
W związku z niesprzyjającymi warunkami atmosferycznymi „most" 
'en oslcitnio coraz bardziej „nawala" 

22 bm. zawitała do Łodzi wycieczka z Pilzna. Członkowie czeskie
go „Towarzystwa Popierania Kulturalnych J Gospodarczych Sto
sunków z Polską" byli podejmowani przez prez. Łodzi, E. ST A
WIŃSKIEGO, pręzesa Oddziału '.Vojewódzkiego „Tow. Przyja.tni 
Polsko-Czeskiej". Goście (nauczyciele i robotnicy czescy} wręczyli 
prezydentowi rzeźbę wykonaną w metalu, dar pracowników za-

kladów „Skoda" 

Tak wygląda „podziemie ONZ" -
winiarnia pod pałacem Clrnillot 

Klęska poniesiona przez monarchistyczne wojska greckie pod Gram 
mo.~ (na zdjęciu) doprawadza las2ystowsk1 rząd ateński do szału, 
którego dowodem jest m. innymi wydany ostatnio rozkaz Judo· 
bójczy: zabijać wziętych do niowoli żołnierzy armil Markosal 

Premier francuski, dr Oueuille jest z zawodu... lekarzem. Bardzo 
kiepski to jednak lekarz: zamiast „leczyć" Francję, stara się jq 
wpędzić w śmiertelną chorobę - paraliż marshallowski. (Na zdję· 
ciu z lewej - ,,konsyliarz" QueuilJe, z prawej - fragment straj, 
ku powszechMgo} 

• 



... Po_d ""'ie<:~ór Filip Żyłka przyjechał po Sta ~1ę. ie bawił długo, śp:esz.ył się do domu. I zJ:.y jakaś ogłu,;zona ..• osz-Oło!!!l !la •• Teraz ~ 
~tas:a usiadła w tyle n-'! caniach l pojechała n•e wie Z!i"la, "'t ma .rację •• C:z:uł-'l tylko, te 
na arug1 konie<: WSI lJ z· B A l~J 'E.'ę lrrzyu·d" dzi~i"'· !ee? 'firlo".:Zll.!e hki to 

Za chwilę Sta~ia rozglądała się po podwórzu Jl!-Z .oorząd~k l!" ~ \ri~i0 byt mui:i. Wytarła 
nowego gospodarza. Ze stajni wyszedł chlo· ~y fartuchem, „-e~trhn!;la cięzka i p•a 'Tle bei 
J?ak, odprzęga3ąc konie. Filip ze Stasia weszli ·v1edn1e chwyciła się jakiejś roboty. Po ch'vi· 

' n.o kuchni. Tam n~ law<:~ .s!odziała stara bab· w nocy babka zbudziła Stasię. T 1 Ln 1 ł li v:yszeptała Mma do ieb!e: .„P.rzecierpje do 
ka, przesuwała pacwrk1 rozar)ca J ruszala war· - Dzioucha, wstoń no, zaświeć i zo'loc któ· jej ~ eocz.~. „. - zasmuciła g ~ i zy pociekły pól roku ... za darmo ni<> odvldę „ 
g;mi. Z pok<;>Ju. wyjrzała 0'1yła kobieta, a z.a lira godzma? Moze już cworto t mu~is wsta.1ać. W sieni pok:f.ła pienlądze babce _ Pat".~ .Teclne·n dnia F·Jip popra'•'\al dach n'l 
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mą dwoje dz1e-':1 St · 
1 

ł' 'k dole. Stasia wnosiła mu po drabinie słomiane 
. · · .as1a :z.~z a z oz a i zaśw eciła zapaikę. cle wiele mi d 1„. To księdzu nie mnl dali za 

- i:o .twoja . go-spo<lyni - wyrzekł 3ilip. - ' Była pierwsza godzina. • darmo, jak chodził po ko!„dzie. Skut'l'-·oki. Emcłpki. W jednej chwil! zahaczyła postrzępio· 
Przvw1to1 no S'" I Babk j S . ... ną suknię o wy6taja_cy na zewnątrz szczebel 

, . . . '"' . a eszcze raz ta-:nę z.budzUa. Jeszcze . Babka. ~rzeżegnała siD i szybko weszła do 
Stasia zbl!zyła S'" ! pocalo·1r2ła · air ru' b ł t · dz "' drabiny, ci<>żar na plecach przeważył i ... Sta• 

. . . -... . „ Ją w r~ę. 1e Yo czwar "l go iny. izby. I JUZ o-stre ełowa dolatuJ·„ do uszu St·~;., "' 
- Jakze ci dzieoucha na imię? z . . FT -. ~~ sia fik na ziem.ie! 
_ Staśka · a chwilę Stasia zapal!la lampę i spojnała 1 tp wyszedł wołając: - Pódź no tul _ Bestyjo, niezdara jedna _ mruknął gM• 

_ Ile ~ds lot? w okno. Mr.óz grubo oszronił sz.yby. W kuch· Stasia zlękła &ię, jakby coś złego popeł:n.i· podarz i zszedł n~ dół. _ 0 wstaj„. •stajo}-
- P·etno<cie I1;1 z~mno, az dreszcz przechodzi. Stasla ubnła ła. Weszła do pokoju i patrzy nieśmiało. 7 e. 
Podaia jej kawałek chleba I garnuszek 1 .1 s1ę 1 wyszła ~rzed ~tajnię zbudzić parobka. - Kaś ty s'ę wychowała? - pyta surowym Stasia nle mogla się podnieś~. Jęczała.. Zła· 

ka ri e Spał twardo, az Stasię gardło zabolało od wo· głosem gospodarz. mnła nogę w kostce . 
.:_ Umles k d . . 

1 
_ ł'.3-'}ia i d!0Ii. od uderz.ania w drzwi. Potem zapa Stasia drży i nic nie mówi. Filip przywriłał żonę !. tapro •ad'!ili Stasi~ 

_ p . , ; r<?wy oic pyta d~ej. 11 ila w piecu, ohrała zi~mniaki, przystawiła je - Coś ty do babki pedziała?I - krzyczy do ubv, a następnie posłali' po zna~hora. T~" 
e ;r, n.e, ze umiem. d-0 got • · t · d b . Z'IlÓW gospod n.i T · · ł · 

1 ~ = - A cvścić 1'e dawać ·m J ść i < . . . o\\ arn<1, o znow ro ne płukała do par- y . - ys !le powozy a to z gę- kręcił nogę Sta6i. Mdlała, ręc"l soł>1e gnnł.a 
• . , • l e „wm1om, n:.ka d\a świń tłukła w korvcfe potem ka · by wyzionąći Tu w na~rm domu, w 111aosy ro· b · A ~1 • 

1 
-

gnoi ·yrzuca~. gotować, w polu robić1 ł~ świnie ro~~y· 1 ~oiła 1
. ·_ tak w kółkr~cr- dzimel z.ę ami. on kr"""ł i kręcił, nares'ZQe po6ma 

Pe· ·nie ze um1"m • e o. z h rował czymś, obandażował i obs:'ldził w „łap· 
.- To d;,b.rzs, że n~i~s Pon Bóg na to cło· ~!~~~! do chlewa, l chlewa do kuchni, aż do - Shtc oj, Jestet po dz.ladowsku wychowa.· ki". 

wie..k ~t "O I . b ł no, ozzuchwalono - dąuł się mów Filip - - Chwal.a Bogu - ucieszył ~ię gospod„,... 
a · rzy • ze Y praco'l'."O 1 modlił 'Się. Po 4niadaniu .znów n1.1 młócki przy mas'"'· Ty w tym lecie umies już pedzieć, że ,,.księ- ~ ~ .... 

Jak :zi·e-s to idź do chlywa ""OglądoJ z.ebyś \ -, d d - obesło się bez doktora i nie "\Ą"VfWi" mi po· 
. · • .-~ • · me. V.tedy d. op1ero m~s1a!a się zwi3'ać. MrÓ'.1' ro .za armo. d_ali .. „1" Co. z cieb.ie wyrośnie11 re dzie~ 1 „tek. ·' ·-

eię z:tpoznała ze w<1.zyćkim. k 1 M ~" Cofnęła się do pokoju i drzwi 'la "ohą z3m- ~ rzyp1a' a Jil pot oblewał i zamarzał pod ko lu~~: z~~~um1~c, ~e 1~.e są nie jednacy, są I Przez kilka dni Stasia b ·ła półprzytomna, "' 
knęla. szulą na plecach. . ludzie' k~~yc o .owi l 1~m je t pracow11ć l I qor11czce. Nawet płaczące i nad i;obą matki nie 

S'd"i zrobiło Ilię c7.P!Jn~ ,.;mutno. Wyszła z Po ohied7.ie nie hył9 od1'll3czyn.ku: znów kro cześć 'od ino;~~ 2~ę in:;yog~ Yty, ~~s~:wyga:i;, .... „6--11
. 1 mnyo.g .. la poznać. A gospodara zimny i obojE}t· 

izhy powt 11 rza.iąc d-0 !';ieh;e: WJ. doić, pnić, karm;ć ie i wszyć.ką „Gawiedź". d 
- Idź do fhlr1·a I zaonznoj się„ Pewne z Vv1errnrPm tez to !;amo i ta sama modlitwa. ~~7f~1 arz, a co innygo k<i11dz. Znos kale· I - Skoda przepierał tpit(lla. doktoró"> _, 

krowami i •·1·iniami„. Pięknie mn'e przywita· ro ''"CZOTllJ ,St . . . . . I r powtarzał 
ła.„ I w n0ry stara babka też p.arę razy sen S!a· asrn ruc :iie ~o·~· - .Oa Bóg, że nag" się ro~nie 1 dzloucha 

Rzuciła okiem po oborze. U żłobu stały ~:zt.P si przerywała. · - '.Yida.ć .1 ta swięto spowiedź, co de do )esce b"'dzie w1„r:rg"" j ·k o•z dz.; · 
' . . m co tydz1en wyganiomy n.ie cle nie naprwl· D · . · - -

0 

• • •• 

ry upasione krowy. d11'ie jałówki. t.roie cieląt, Młnd" mP. było co dzień. Ale !a to trzeba la _ przypomina 5 odyni 
0 

wa „m es1ąr1>. Stasia leżała bez ruchu :ca 
wół, zaś za przegrodą t.rzy świnle. A kur, ?yło pomagać pa~obk~wi przy wyrzucaniu gno _ w . !occie migf gd 'de·_ • „wyrku "I" komnrz". \Vy6Chła J.ak patyk. Nie 
gęsi, indyków „ JU, przy piłowaniu drzewa, prać, prasować.„ sia i łz~pojawiły się wyJej c ~rzekła Sta 11ama choroh~, bo suchy ch!E>.b, ziemniaki i tna• 

- I to wszyćko CE'ko na moje ręce -- :::a- I tak w kolo z dnia na dziel\ _ He he m dralo 'edna r!J· zac. · ślanka t~k Ją „wysuszyły". C;asem 6łużący 
dumała się Stasia, Stasia jednak pracowała,. jak mogla i wycze sie bier;,e n~ z(mę lelucha · abJ.e w:e~, że .na to podał Je1 JXJkryjomu surowe ja iko. Dla niej 

w:ecz.orem gospodyni objaśniła jej 0 ':>'<)roj kiwała wio ny. Rada była wcześniej odejść, lecie robole w łacę ci n' .J,. ~iec z mgo w podo1er<1ł z gn;azda co dneń jr>dno. 
godzinie wstawać, co robić ·z rana, c~ póimej, alE'. gdzie będ7.iP w zim.ie szuka~ chleba, gdzie wyrównas r~bor: zimowe ~h~Ja1~ :~01~0~~~~k Gospodarz. ct.y ~.06.podyni zajrzeli cza!;ern do 
a'i Stasi głowa „spuchła" od tego.· Zabrała się pó3dz1A - bo rln matki nie m11 po co. A teroz ·ak che~ ode'ś i . . · Stasi i „pocieszah Ją„ 
za,az dri roboty. \Vię<" <'7"'ka wi0~n ·. A gdy !!ie doczekali! - krz. ż śwłęt na dro 1 al -be dz z Bogi"m, - DziPc n, d1nmo i 1rndnn.„ n(lpust boski 

O dz'"wiąt 0 j godzinie była wieczen:a. Sta· prosi C!Mpodarza " zapłatę. D~ł jej d'tiMłęćl 11yj~ Zrozu~ałaś? gę, e z zodny prntPn· Cierp i deri>ieniA ochfl'lmj Bngu u .ewe g~ 
nęli w~zy"cy, przeiegnall się, odm.~ivtli nio· złotyi:h zalkzkl. G~spodyrii "'""kazała jej dl'Z">l1 W ł chy.„ Mo~" ri !n 11ie5cę.<kie wyjifai• na ko· 
dlitwę, po czym usl„rili przy stole. Stasi t f<lu· · · YQ a % r7 y~ł dn"ly„. Nt m ~ł~~ dohreqo wy.cliowamo 
żącemu Wojt\owi podali osoł>no, na ławce 0 • JERZY MILLER międor,y lndfmi sie p~m~d." a rp d~iecko; 
bok s~rej babki. cierp„. 

Po wiec1.erzy, mów modl1twa. T1tł:a długa, p l1R\ E '17/ J A Przed tnhłaTJ'lł StĄ@.111 od ~ .tatby, 
na klę<":zkach. Najpierw paclen, potem lita· "11 1LJ PTZy11tl'l tet i matka i oble pl'OlrtłT gospodec 
n.ia, „Pod Twoją Obronę", jakieś akty stne- tta o Ja.kie~ wynagrodz.enil". Oburzył się. 
liste, modlitwa za Ojca śwlętego, do Anioła W powietrzu, które si~ powtarza kiedy ujęła mnie za ra.mł~ - Jo jej. przecie nie zepclm:ył z dacint. 
Stróża I je.ozcze d-0 któregoś świętego, 11~ Sta· murem ruiny zgrzytał szpadel swą dłonią kruch, i odrzucić Mozecie mnr1fl rurżyt Ja.kekie takie m4dre. .• 
si w głowie zaszumiało i kolana Mbolały od - Jak ciągle potakiwał, nadal ani ją wtedy mogłem TW""nTjeó, Od~zły 1 płaczem. 
klę:czenia. -i--n1· kropli'Rty 

0 
żel"„" . I.'~~„ ... W ty<lzl<!'ń potem po l::rra'k<>'Wt'!lctm nlaCTJ. 'k1l-

p 
uuwv DoCAJ am uwolnić P.łAby u..4cisk ntyk \ st · ,... 

o ·ol.arj! Staf'la l'!prz11t11l11 z:' gfohI. omyła desze?:, który z;;WSl.".e J...A-le padi!1 a a a„1a, 'JHOS?Ą<:: 
garnu-;z.k1, es7rze cos zrobiła 1 nare~~·"!e po· Taki i b ·ł b ~b ni jej ręki, którit. była Biłl}. - Th? flłużhy, do łużby„. Pr<Ht1 paat, ~ 
łożyła "i~ do snu. Łl1żko jej tało obok ba bezy\· e n e Y 0 Y przy ra. • e sruthy.~ 
nego w kuchni. Gospodarz z żoną 1 d.ziećm: z pogrom ocalona, prawie Z tomu ttl'im'ltZ'Y 1ł· t. „Klamry", kt6Ty' 
spald w pokoju. już obca. h:ł1t i niczyją ukaże si,., nakJadem Sp. W••A. _„K...;.„.i,k.„". Jó'tĄ'f Pngan~ ,,Cferpkl OWI)(!", ~· _. 
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Pisarz biednia ki ej I 

WSI 
_.,Urodziłem s.ę w ubogiej wiosce .Jerzmano· I dwór. To był antagoriizm zasadniczy, prrez li· 

w1ce. R-ldz,ce moi pos1ad,9h 6 morgow hchej teraturę notowany juz dawno - od Kraszew· 
zi~rn.i. Brh pracowici i :;.apob1egliwi, lecz mi·' skiego, poprzez pozvtywistów i pl61!.rzy Mlo· 
mo t<;> w nasz-y:m domu gnieździła się dok11czli dej Polski, a wresz.cie nawet pisarzy chłop· 
wa b1edoi. Pamiętam ją doskonale. Żadne ctz:ec skich jak Morton, Goździkiewicz, Dunarowski, 
ko gdzieś do ó'lmeqo roku życia je67.cz.e nie Po zlikwidowaniu dworu 6pojrzeni-e polityków, 
m:alo. butów.„ Sypialiśmy zbitą masą w łóż·; spojrzen·e literatury musiało· się przesuni\ć na 
kach 1ak ś1Pd7:e w beci.ce, na jednym rc>dzi<'e, wewnętrme, kla!lowe antagonizmy wsi. Czyta· 
w ś:oclku m1ęrlzy nimi małe dziecko, a jedno liśmy już dwie książki Józefa Pogana wydane 
w poprzek lńt.·a, w nogach, na drugim też po wo1nie: „Ugory" i „Cierpki owoc". Wieś 
czwnro ... T daH.my to, co w każdym domu: wvglada w nich jak wielka kropla wody pnd 
na śniada.nie jałowy Ż\lr z z'emniakam1 lub lrlu mikroskopem. Oko pisarza - biedn!ackieqo 
ski ję':zmienne z żarnowej mąk·i, na obiad jak chłopa odkrywa w niej w powiększeniu Jak 
popadło, cza~em po k<1wale.i:zku klepaczka z 

1
• przez lupę te wszystkie sprzeczności, jakie to· 

blachy, czasem kapuste. na kolację niemal za· , czą organizm każdego społeczeń5twa kapita· 
wsze b ·wała „wodzianka". 1 listycznego Na wsi nawet po reformie wre 

Tak zarz. •na opis sw0 g-0 iyc!11 p!sarz chłop· walka między bogaczem a biedniakiem wiej· 
sk; Józef Pogan. Jest to 1yoowy 0braz ż :da skim. Całe życ:e rodzin wiejskich, cale pow· 
w' ęks~ej części przedwoiennej we.;\ polski"l· I 6'Zednie dni chłopskie układa 14 e!(l wzdłuż tej 
wsi b1edn ack:ej. Droga Poq11na do pisarst•~·a zr1sadn 1czej linii podziałi1 społeczneno we· 
b ·ła napra ·dę ciern:„ta i ,-··ho1sta. NJe mtilł wnątrz w<d, „Biedny i bognti/' - to tytuł je· 
mat.ki takiej iak Orkan. nie pos'Z"nl „do sz.kół", dnego opO'Vi-'!dania Pogana a mógłby być ty
Cał • ewój a •ans ż•·ao1\-y 'Zawrizt 0 cza sobie tu! całej jego twórczoki. 
wła nemu uporo \"i i zdolnościom. Ale c1-snąć Obie ko0!ążkl Pogana były omawiane I dy· 
się tak z trud 0 m mii:;dzy pi!'nrzy, dob1jając się skutowane przez krytyków. Nie wszyscy jed· 
sweqo chłopskiego glnsu w literaturze - Pn· nak krytycy zwrócili uwagę na zAsadniczy ak 
gm nie przejął się powierz<'hownym, s!el-skim cent phsarstw11 Pogana. Je"t fOŚ zdumiewające 
ob•azem w~i. "tworzonym l powielanvm już do go w tej mieszczańskiej ślepocie mądrej a na 
znudzenia przez tę literatnrfl, obrazem, jaki u· wet profe<:;or!>kiej krytyki, która wvchowana 
trwali! ";ę z „Chłopów" Reymonta. Z" ~c:an na i;makach europejskiej powieśd psychologi· 
ru:P«zcz.ań.·kich izb wygląriał~ z ramek wieq ko cznej, na krytycznym formaliźmie - n:!\ ?:na· 
loro Fa z. łę<".zą i ppi!lą 7.nlwiark ą w wełnt u. lazła narz(ldzi11 dla z.rozumienia istotnego mo· 
\Vielu p;sarzy .-:hlopskiego prchodzenia n:e tywu p:Earza biedniackiej wsi. Pi"ano o kre~· 
strzegło się od tego wtórnego, miesz<:zańskie· !onych „z pasją" e rlwetkach chłopskich Poga· 
go w;dzenia wsi. Pogan może rlziękl ciężkim na, o tym, ie pono trafnie „oclzwiercł11dla du· 
kolejom sw„go życia, którE' opi$111e w przyto· szę rhłopską", że najlepiej oddaie „momenty 
czonym żvciorys1e, a także dz1riki swej przymu wyzwalania 1<ię odruchów, instynktów, tempe 
so \•ej i n1emn1ej uc;ążliwej "amnd1.ielno:ki pi ram.-ntów", że jak pozytywiści uważa ciemno· 
sarskiej - pozostał realistą. w:dzi wieś po swo tę za główne źródło nieszczęść wsi. Ubolewa• 
jemu, oczyma fhłopa i to ni 0 ogólnie - chło no, że inteligentny ten, choć artystycznie pry 
pa polskie(lo, a IP oc1yma chlnpa biednik11, . 6· mUywnv pis11n:, wziął się do opi,c;ywanla „In· 
moq:1owca na :khej 1iPm1, :i.yjącego na n!P.kra tryg i codziennej papraniny wsi", że <-echuje 
szony<:h k~rtofli!ch i worizi11nce. go „wę~izna spojrzenia ku nizinom i C'leniom 

Pogm, iak ź~den pis11rz mteliqencki piszący ludz.klerro bytowania" zamiast ·dążenia „do 
o W$' nm.e widzi"ć i zapi~Y'•'aĆ klaso· ·e zró· ełońra i pogridy" 
żn:cov'anie '"::<!, wvzy~k h'edaka przez boga· Oto typo ~·e "ceny krytyczne W :n!kałoby 
cza wiej kłeg1, formy Mmoobrony b1ednia· z nich, ŻP Pogan re prezentu ie właśnie litera tu 
ków - gospodarcze i ob,,cza_1owe, - zap1eu· rę pasji. instynktów i temperamentów, literatu 
je to, co nazyw·a się walka klaS-Ową na wsi. rę pevchologiczną, że nie V-•vtknąwszy nO&a po 

Ale Pogan n!e był możliwy jesz.cze przed za WJe~ - uprc.wia jakiś wieiski ponury ka· 
woiną .. Pogan jest najzupełniej współczesny. tastrofizrn. 
Przed tym et;;pem rewolucjl na w,;1, j~ki i:<ta.- ie bardziej odległego od orawdy. 
now'ł~ reforma rolna, prz<>d Pol~ką i 1anifpstu Czytali&my w tygodniku „WitJś" głębs'!ą, so• 
Lipcowego - najostrz~j rysowała 6ię na wsi cjologicz.ną mtl".rpretację „Ugorów" Pogana. 
:walka klasowa na wyższym ni.tetrze: wieś - Krytyk „Wsi" zwróCił uwagę na trafność przed 

• 
' 

etaw:I~ "'"1 ~ krfł9U wpływów 2-ch iMtytucji: \ koścteJ„''. Ba„oń klęciac wyd gal t:mb.e 
dw.<>ru, i plebani~. Wokół tyd1 Instytucji Vkla c<> do góry, to znów ud~t7.ał ~i w iersi W7ld 
da.Ją s~ę chłopskie inte.r~y. według J,lich orie~ ch~ł i całował :riemię, przedrzi±rua)~ tym ~ 
tuJą .~1ę ta~ze wewnę,tr.w.e antagonizmy wsi. boznego 1;ą<1:<1da. - o Jezu"I o Matko ~ 

J
?zpas mogltMh1;śmy pojść dalej w interpreta· ko.„ Boze, bndi: miłościw mdi~ grzy.cnvmu „ 

c 1 ogana. 1mo, że wieś nie wyflzla jeszcze p . . .„ 
~peł~e ze sfery cz.arów plebanii i nawet nie· ~rownanie t~go motywu 1. komedlnpisarzem 
t5tme1ącego już dworu - nie te instytucje de Molier m - nie od p11radv. Pogan. bowiem 
cydują dziś o z.vciu wsi. Jej wewnętrzny me· jest humorvsll\, P?c.zucte. hum0i:u nie op1;1sz· 
chantzm to ostra, nie zawsze uświadomiona " 711 go w n11jbardz1e1 napiętych a z pewnosc,4 
walka' między b-0gaczem i ~iedniakiem wiej· na 1le z ·eh mom,,.n a.eh l<>go li erackiej robo
&kim. ty. Bo tam, grlzle da1e s'.ę uni ść chwilowemu 

Wprawdzie Pogan jako pi~1trr z prawclz.iwe· sentv~Pntt>l!-Zmri·wi lub z łapaneł z Jemry 
go zdarzema, - mimo braku literackiej agia· cud·ti"J form•e hteracki<>J - n:estaje hyć hu
dy - stwarza ludzi z p 11 ąjami, instynktami i mory. tą," pT7.es.taJe być. P(lnan~m. Humor Po
ti;mperamentamt, żywych ludzi, nie jest on je- gana n1"' m11 ! dnak n c w<:po!n„qo. ,-; humo„ 
dnak ani trochę pisarzem psychologicznym. 1 :m 7.• ł ~'I D:~\(P.n~.„ cz.' PnJ•a. 1oznaby po· 
Zajmują go INTERESY międz.vludz.kie, obcho· : i~rh .e.ć, ze „c1~rp~1 hu!71or Poqan~ jest kJa 
dzi go przede wszystkim konomiczne uwa· 0 wy, ze i ?n ' 'lll'<a 'l Ji>go pozycji - bied· 
,runkowan.ie losów ludzi. mac.kiego p1sa!7a. 
Główną sprężyną postępowania ludzi, Ich Jeden z krytykłl•\r Pogana. Kazimierz Wyka 

charakterów i nawet moralności pokazuje p0 • tak pisze o jego humorze: „Najmocniej z tego 
gan - w „Morgnch". talentu utrwalały s:ę zarewn takie 1ego o

L1tość, złość, okruc~Ii.~two \ pobożność _ znaki, jak umieję ;i.ość pndpatrz"nia cudzego 
cnoty i w~dy katechttmowe maja swoje ko· 9e"tu, podchwycenia to u, wewnętrznej prze· 
rzen:e w ziem!, w tych sam ·eh morgach. ~m1e-;1 • z :i:amożn ejr.7 •eh i h<JQat-;z •eh. T -po-

Pogan ni~ twierdzi, iż chłopi "łl z natury tli, w~ śro?k,i ochronne rzło-.r eka upa' Jedzonego, 
ordynarni, okrutm lub dobrzy i mMos'erni. Bo· ktor , Jes!i '"' Q< 1ad~. brnnl el · 1, c?esto 
gacz wiej,c;kl może być dobrym ;I lagodnym czlo n;„ v1adoml '', o z z ·i cie 11m r Poga· 
wiekiem, ale w sto~unku do parobka ajemne· Ili! objawia "'!ę m" yl'ko • a' l h i:cenkach, 
g~, do ubogiego. sąsiada kieruje 6ię niP cnota· J11.k pr~ytor:z„na. Ob ja'~ ',1 c:ię • c łym jego 
m1, ale prawami zwykłeqo wyzyt.ku. Są tłl te w1d1emu zycia, a pn:rda w~zystkim • Jęz.v· 
same okrutne prawa wielkiego kapi..talizmu ku. Nie jest 1o banalna, ttlylizowana qwara 
które groma~za bogactwa po jednej e.tronle: ale żyv._•y 1. o booatym o:łownktwle ję-z};k ipo~ 
a drugą zbro.1ą do walki i rPwolucji. wszedm w ... 1. a ·et w toku op<Jwiad1mla jest 

Wszyetkle dążenia i wysiłki wci ma ią w<>:pól w nim c0ś 7. kpin.y, z kp'ny nad społecznym 
ny bodziec - ziemia, gospodMsk11 parcela. Być b~z-~Pi;f'<>m, •trudu 1 nęd~ - ~ ui<troiu pn.e· 
gospodarzem, to wzór i ideał życiowy. Kto nic ci vten~tw kl~«J•.vy~h, ;' us-troi~ b.led'!ly<:b I 
może się utrz.ymać w Mtrej walce klasowej boqat "h, w ustroju g!Odn 'Ch 1 naiedzonych. 
na wsi, kto nie może utrzymać swego kawał· W. tych partiach, w .któ111".'h Pogan próbuje 
ka - zostaje zep<:hnięty, schod7.i między „cizia idPahzować wi"ś, w któr~·ch nn '/\'prowadza od 
dy" - mówi Po-gan - -powięk,iiza z.astęp pro· Reymonta umi„rającego „ni\ ~więt"i 11omi" flie 
letariatu wiej-kiego - powiedzielibyśmy. wcę Marrina, gromadzkie, ldyll'n.ne in wa po 

Pogan jest przy t 'ffi 7.aż11rtym antykleryka· r0form~e rolnej itp. w;rrafoiP. siła jego pióra. 
Iem. Pokazuje, jak w walce kla~riwej na wsi, slahnlf'. Oka1.11le &lę, 7.e n'e moina „oplMvać" 
plebania uwiera soju<.:z z „hogac?:ami", Oni wó~cza.~, grly rohnta Dif' ~kończon11, ,,,;ry or· 
to modlą fllę i wzdychają w pierwszy~h ław- ganizacia w-;;! wymag11. now •ch, i111;adniczych 
kach, noszą feretrony, i prowadza proboszcza pr;:emi11n. w tytli etapi<>. prz rnaje ~lę ł>ardz.iej 
pod łok<:·ie. n'ż entmjił~ ycmy obraz qrnm11ri?klego g:z:czę· 

W opowiaddniu „Kłótni11" znajdziemy z a• ~cia - piciJrs.two 'k~ytyczne, analizujące, mo
komit4, niemal mollerow:;ką scenę, gdy w c1ez ze n11wet qf'.lrzk 0 1 cierpkie, ale pra•\"d'Łlwe, 
k!eJ kłótni 6ąsiedtkiej przez płoty o kury - zgodne ? 0 spnlenną limą rozwojo•1rn. 
b1eda.k Ba~on klęka . na ziem.i I przedrzeźnia „Cierpki o'\'.oc'' wiedzy o wsi Józe a Poga.
bo.gacz.a Drabasa„ na~laduiąc )ego ruchy ~ ko na oka.zu.1e się idrowy i pożyt"czny. Należy 
śctele: ,,Hoho, nte cie~ s1e, z~ cle ta św1~to· pragnąc. aby literatura polska umiała użyć 
kradz~o. spo~1edź zbawi, albo to całowame po takich „cierpkich owoców" na aTtystyczny w 
Mdzk1 1 rózan'ec. Swiętosek zatracony; Jak pełni. bogaty i prawdziwy obraz w~. polwej. 
wlezie do ościoła, to już ta1< mólosiernle p · Pogan dla pr:zys:zlej, poreymontow6kiej p0wie
trzy do ołtarza, tak rącki składa, tak '\l'Zdycho ści o wsi złożył s oje materiały, nro·bk...~ 
- wołał :auoń naśladując ruchy Drabasa w chJopskJ,,.1 -..._.,.."'V, 



NIESPODZIA KA 
Kajetan CiancJara sz!><lł śpiesznie z dwor

ca kolejowego do d mu, rozmrrślając po 
drooze z uśmtechem: 

- Nn, zdiije 8ię, ź o nikim nie 7.apom· 
niałern. Dla Meli - hl'!ftowane kierpre. dla 
Pelesi - dwanHs:-.ek z szarotki!, dla R •śka 
- ciupaga, dla Ruby - nożyk do książek, 
dla te~ciowej - plakietka Z mti0kiem TJA 

przepaść.„ Tak. tAk, kA.My dostanie ode 
mnie upominek z wczf1!'lÓW. 

DoszecHszy do mies;o;kaniA. Ciam~ars 
uśmiechał "'ię jcszcz :ro.,. 1 --.'lmi~.i: teraz -
m0wil do siebie - drrrp1, „„„„-; !'.ię ntwie· 
niją, a w nich - żnno, .,..,~lagia, Rysiek, 
KUbl\ i t ~riowii. - D":„,r, tl 'Ol'y, <'.ljrzulku 
- krzyknii - a Ja im pr .:-:i>nty z "'8.ltzki. .. 

rowa? J.s::i.lihyp~rmanganirum? esencja 
octowa? kwas solny? 

- O rety! - rrzaEm'l,ł. - Zmienili niiesi 
ki:tnie ,,. tzn!'li.<> m~go urlopu? 

Rzucił się z powrotem ku drzwiom, lecz 
tu wpadł w ramiona wrac::i jącej z miasta 
im ny. 

kierków eukaliptusowych do krochm~ii I 
„Kat0\u". 

- No, i có~ ty na to? - nwołała z iumą 
CiariciPr0wa. - N ie spód z i a n ka, co? 

- Hm, owsz.em - stęknał ostłom.iony 
Kajetan - tylko jesze~e r!l.z powtarzam, 
nie bardzo roznmi~:-i: konre1".ie rlo!'ttałs.ś na 
sklep towarów mi mianych, czy co? - Mela! - ;;uwolnl z ndością. - Więc 

jedna.k nadł\1 tutaj mieszkamy 7 
- Przede wszyi:;tltlm - ol'ltrożnie. mój - Irtiota? - parsknęła Melania. - Oo 

drogi - odpitrłl'l. chłodno tona. _ Nie wi· m0, z t:vm wi:pólneizo koncesja.? Po prostu 
ClziRZ, "fi mam 7"1jęte r~ce? RRJwno:ifi~lrn v.1rzel::1 rohV -„p~..,„ T'ir>tJ<o..,J· 

- Widzę, widze - cie~z. •l się Cie.nciara. ska, Fl()I czakowa z drugiego piętra, dok· 
- A co to wla:ki'vie za spravnmki? torowa D~•d!.'k, r::ila w op.ól1: kamienica, więc 

- Co za spro\t1inki? - powtórzyła ob. napew110 coś w tym trmsi l--·-'„ 
Cienciaro' 'Il. - fh1d~·ń, farbka do bielizny, - TEtk, tak - Wf'stchnąl ze smutkiem 

.,".*•':r. mimo nie:il""lnegn 07.Wonka tu· pr szek 11& pl11skw~1, :;;I'inacze biurow~. Ciancfara. - N11p.ewno coś '>'I' t~-in j st. CoA 
dzi('Ż pukania ręką i noga.mi drzwi się wcale gwoździki t1tpicerskir„. co lce7.ą w Korhanówku, ~--r':„ch i !~ych 
nie otworzyły. - Bój :;;!<' D1~a ! - zdumlRł się nie· 71! kłRdRrh dl11. umvslowo rhorvch. Ciekaw 

- Nie ma nikogo:' - z1hiwił się J{11je- 8 c~ę!<n~· ma*.. NR ro to i po co? tylko jestem, mn.i~ owier·7ko. ~k3n ;e~~nłaś 
tRn. - No, nic - l'IHlTn kl11cr.e v· kk'"~i>11i. _ Ghtpi jesteś _ odburknęł tona, for1':ę 1rn kupno 1ego rllłego map.<>zy:m? 

PotnAjrlrował prz~r z11mkH. pocz, 'm w~7.enl . . .,, • 11J·l11 cl:i iqr rn·„:·;:ie:-:ion par: ki 11<1 póh~ - Ob~•wAt~lka Melania \l"''raźnie stropiła sł, 
f'nerg1ezna> un prz tipokl.'JU. pot~rkEijl)I'.' Się W . ·st ko si nrz,,·dll, \VS:!:~.1stko będzie po- " Francja: Oh, stary clu 'D roxp cz ·na 

s~mj niebezpieczny numsrl 
rs--t m · 1-· • •· p t 'ł al' k •· t~•m p_vt:rnJem. „ o .1'1" 1°' wore.... 0 awt W lZ ę - tru-hne. A tv - pnm··.:la}P~ rhr-.-h1i w r:tA· 

r~~•-,.„ło szkło. si urlopu o rodzinie, przywiozłeś coś - Pew·ni+' slę bęl:lzieez gniewa.i - za· 
- Ejżf'? - :r.aniPpokoil się ~a.nclars.. - g g"Ór? c7.ęla z pokorną miną - al 1 widzisz, pręd· 

A to co tą1dego? - Naturr:i.ln\e - bE1knął ~ieR?:1my v·aje- ko, pr~ko, \'rięc S(lm c:.:·ha rozumiesz: ( 

~ Zflpalił światło 1 oczot:l jego przedstawił tan. - Haftowime kierpce dla. ciebie, dzba· spr~edałr.m twoją je"i011\:". ubrnnie i but~"·' 
się nie:invykły widok. Na. wie zaku od pa.lt nus:r,ek z szarotką dla Pela.si, ciupagę dla Cianciara wstn.ł i zaczął prz~hsdz<ir !Il~ 
w.isi;ily nęh ob u;;zonej kiełh sy. połeć sło- Ryśka... po mieszkaniu. Oglądał z zainter so•,·aniem 
niny i 5-kilowy b?leron, p<ldloga b la ":11· - SE1me dyrd~'Tllałki! - 7.g11nil0 ;;mowo zakupy. 

l 
1'IPn11 \<"MkRmi i wor czJrnrni, "'7.er,..i;iem wy- innciAro mi.. - ricrpr:r., citt11nr.„, clzh..inu-
P<>łninnych tor b i tn cbek1 słojami i g rn· 11 l ! o c7.vr.h sr>rków nitk~"'ło knnić. 01 'lł!, - O \\'l'r.~·Rtkim pom,vfilał'lń - rz kl 
kami. k::1rtofli.„ Chodź, to ci pokA~ę, J k się robi ~~rNizcie z 11daną troskfi. - o ~:oździach tA

frrnria.rR 1" ·r?~ł ci kawi" dn torehf-k: zapnsy!„ p1rerskirh, burl~·nin, środku prz~ciw poce-
siernię },1uane? chl~rck? DDT? - uchylił Co ·powi d?.iaw~z.v, pocifl~n la ~mies::ane- niu pach, sz~rej 9?1~ i szar'..lj maś?i, ~ tym-
.. rąbka worków i woreczków: grysik? I go męża do pokoju i kuchni, zastn.wio. nych czasem o nRJwa7.meJs:::·-:i zapommałas. 
otręby? ~61. ko.mi ~na? _pi~ek? - pr::'<:czy· podobnie jak przedpokój n<i.irozrn:'lil"7.vrni. - O czym? - zapytała nieśmia.lo Cian-
tał nakleJki na słoJach 1 słmkach: woda bu· 11rtvk11ł11mi srxiivwr~,-,-lrnlnniń1,,,„rri] n<l r11- ci nowa. 

łagam wa". Otn5 · ci ! J~ ~ ,'s?:ed· 
łem t~·lko na chwilę kup'ć p plerosów.„ 

s y LO 
STEFAN STEFANSKI 

" 
ręka 

Pair,oel J(l~kuJa, emriu1nim y 10 &ektO'l"ze - 0 ilości1 Do1>ry &obie! ~ywi.łcie, ie 
pa:ństw<>'•Vtfln, nie hardzo mogąc za,wiązać, jedna sztuka. 
iak to si~ 11ióu..;, ihnica /$ ko1'cem - ku- - Jeden karto/~1 H tysiąc pf'}"3et1 
? _ u1cnna1., t.j. ora~ ·11iwę jrdnocześnię na Oszalała$ 1 
tr:zech pnsad.<u:h. Potró.fna ta praca ab.sor- - .A kt6~ m61ci tJ kartofku;h.1 - trf!J· 
botool11.. o a„ trgo to1mi11, że 10 ,,prawarh prostowała ..!i~ ~ godno.foią W'1a„ - Gdy
a-ektoro drnno-wr>go m11sini szul"'llć 1m.JTęki. by8 nie byl taki tępy, to by§ od razu zro-

Będziesz ter(]$ mnjq. prawą ręką - zumwl, że chodzi o kapel~. Zarae eł go 
nekl z namas~cze11iem do fony. -'-- To pokażę! 
trudno i d.11.rmo. Na drugi dz·ie,i ra110 JM'k?.aa wsta:z e ló~-

- Da,·mo? - tiimierlmę"ła 8ię ironioz· ka, szczękając zębami. 
'l!;e fn"'l.rr,, - Ja.n.eczko! - obud2:il ~~- - Zimno 

o, ni!', to 1o7w pr~cnośni4 - 1M- tu u nas ,iak w.~zysry diabU! Zosta11>ię ci 
stchnął .Ta-~k11ła. - P1eniad-e, natiiralni„, 900 zlotych na węgiel. Mam nadzieję, że 
będę ci da.wal, a ty bęrlzi<'sz zalrrftl'iała. Ot, tym razem nie wydasz ich na ka.pel'U8Z 1 
na przyklad, na początek c1tci11lbym, abys - 900 złotych na kapelusz'/ - mrukrtę· 
kupi:ła. trochę kartofli, rnaly zaposik na zi- la żona. - Wariat! 
mę, zgoda.'/ l!:fimo tego spostrzeżenia 1oieczorem w 

Kiedy Jo.'1ku1a tr.rócil późną nocą z pra- mieszkaniu nie było cieplej niż z rana. 
cy. z1nrócił mimo zmę„zenia uu:agę na roz· - Węglli, z1iaczy, nie 1,,-upila.§'/ - mruk· 
a?ii.elony 11')tro.z żoninr-'go oblicza. nąl ponuro Jaskula. 

- Zawf:ida8_. Janeczko? - zapytal. - Ni,e knpilam - odpa,r1,a śona. - Za 
- Noturalnie. Powiadam ci - prawdzi· drogi. Lepiej marzn.ąó, niż nabijać kabzę 

wa okazja: za jcrlne tysiclo pięćset złotych węglarz01n„. 
już mamy początek z1171a.m. - A.eh, tak 1 - odetchnął z ttlgą oszczę· 
-: ~m, hm - clm.r7':iią1 Ja.~kttlcr.. - To dny mąt. - Może i masz rację. 

mł Jesze:-e ~te nie. i'. ówi, ponieważ nic ni.e J - Pevmie, że mam. Totet zamiMt prze· 
wspommała.s o ilosci. placać w węglarni, kupiłam po prostu za 

Stara Anrrlia: Mó viłam już "e.m, Bevi nie, ab. •śde przygotowali ml jakieś so· 
hdnhdsze krzesło 

~ pa~ pońcioch. Co prawda • defek
tem na VU;ci~, a'U za fo ce-aa, aam fJ1'ZY
. :ma.szł 8m~znie ni.ska: dzi~ćsct :lo
tych„ .• 

W tydzień p6źniej Jaskvla, drapiąc się 
1c głowę, powiedzial do żony: 
. - Wiesz, Janeczko, puszczę w niepamięć 
i kapelusz i· poiiczochy, ale prosz~ ci~, u·y· 
ręcz mnie jak należy, jeśli chodzi o meble. 
Chciałbym, roz1imiesz, kt~pić trochę grat6w 
na raty. Właśnie m~ią1em na ten cel po· 
fJyczkę U> moich trzech miejscach pracy, 
starczy na pierwszą ratę. 

- Rozumiem - rzekła rezolutnie Ja· 
sktdowa. - Jitż ja ci to załatwię chociaż 
niepraktyczną rzecz kupować na ;aty. 

Rzeczywiście przez kilka dni załatwiała, 
gdy jednak zaciekawiony mąż zagadnąl jq 
o sprawę, wybitchnęla z oburzeniem: 

- Nie masz zielonego pojr;Jćia, co ta za 
urząd! Nie dość, że chce doi.l grube pie
niądze za meble, ale jeszcze żąda jalcichś 
przysięg, przyrzec~e1i, zobowiązań, słowa 
honoru i t. d. Zupełnie jak bym byla jakąs 
zlodzie,ili.ą! ! 

- Co ty powiesz' - zdzi10il się Jasku
ła. - Tak obywateli traktują? 

- A pewnie. Dlatego postanou;ilam ich 
ukarać. Znalazłam miejsce, gd;iie żadnych 
przysiąg nie żąda,ią i w ogóle uprzejmie 
postanowili zalatioić.„. 

- JJf.eble f - spytal JM kula. 
- Skąd znowu meble1 Pelisę! Przecież 

to zaklad krawiecki. 
Dość dl1~ąi ~Teres minąl, nim Ja9k1ilA 

przyzicyczau się do oryginalnego .~posobu 
wyręczania się przez żcmę. Ju,ż nawet prze
sta~ się zdumiewać, gdy zamiast kwitu za 
opłatę komornego przed.9tawua m,i gustow 
ny blezerek, a zamiast zamówionych żyle
tek do golettia - t. zw. zalotlcę do rzęs. 

Poruszyło go jednak niezmiernie, gdy 
pewnego razu zwolnił się wcześnfoj ~ po
trójnej pracy w sektorze państwowym i 
wróciwszy niespod::ie1rm1ie do dl)mt1„ za. 
sfaJ tam swego przyjaciela, Gumulaka, ~ci
skaJąrcgo 11: entych sił żonę. 

- E, do stu patyk6wl - wrzn.mąZ po· 
czerwicniawszy na twarzy. - Co za d11żo 
to 11ie zdrowo. Cóż to wlaściwio ma zna~ 
czyć? · 

Na te slo1011 Guttmla'k odskonzyl ~ prze· 
rażeniem. od Jasliulowej) ale ta w.iruszyla 
tylko mmionami. 

- SmiMż'lta historia - wuced.cifo, prze;, 
zf)by, - Vrcqdrns3 melndruniat1 a pros-ilP-ś, 
"ł)ym. cię iryręczyla. „Będziesz - mówileś 
- do mnie - moją pra1~cą rQką". 

- No, tak, ow.,zem - bąknął zmieszany 
Ja.sk?ila - ale ten u.ścisk„. 

- Uści.sk? - rzekła surm.no Jn.,1.."tllotna. 
- Więc nie pnz1u1/11sz prz.Y1acielowł uści-
łnać swo1e; vrau:ei ręki' 

- O o l e .i u - odparł surowo Kajetan. 
- P r z y d al b y ci s i ę b a r d z o - d o 
głowy. 

\Ve wskitr.An~r p1~R?: me7.a ,.n.rtykuł" za. 
opalrzyłR się Cianciarowa ~ kilka dni pó!· 
niej, gdy pod wpływem energicznej akcj:i 
Komisji Spr·ja1'1<>j p,cmv.:zk11. z.:o.pasów usta
ła jak ręką odją.ł . 

- Mfol~ś rację, Kajtnś - r::>ekla u .skru
chą. ob. Melania. - Spekulanci zostali uka· 
rani. 

- Nie tylko 11peku111ncl - uśmier,hnął ~~ 
!?'Orzko Cian<'iara. - Róvroież dotkliwie tt>

stali uk11ranf ci wq~yscy, którzv ~- !!IJ:Jeku· 
lantnm d111i :MhrAć.„ 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

Jesienny sen 
Jest mefo~c~,o~i.a, w dttiach jesiennyc1t, 
Gdy m m1".18klch parkach placzą drzewo 
U1ciędlym li.foiem. Smutny oień ioh 
Ziemię 111 żałobie przyod.::Jewa 
I .iablka .~ię tiarJ tohą chylą 
(Po sto cztcrdde8ci złotych kilo) 

Jak tu opiewać d.ar PornontJ, 
Jak tu opie1rać zlotą jes-ień, 
Kiedy poecie brnlc m.amony 
I wiatr przewiewa. m.n pt·zez kieszen, 
A z wy8taw najtłuśdejsze _qtuchy 
Ki.i itiemu wypina.ią brzuchy 1 

A t111. wy,9tawach słę rumienią 
.Jabłka ze w.~tydu, _jak te zorze, 
Ze kanciarz kupi je .?esiemą 
A przyzwoilJ1 człek nie mo~e. 
Więc fofaz żeś Adam, ~e eł Ewa 
Za darmo dn.ie jablka z drz~wa. 
....,, ............ --................ ,..,,,"""""""'.,,..,===---....... 

(W związln1 z rhui:lrmi zmianami rządu 
we Francji). 

- .Panie, llfocwgo nl~ pi ze pan tijr~rnle 
zm@ka premiera, tyllrn stemvrrnfnje ! 
- Ponieważ chcę zdąż~ć je nap1sac1 

~Int on zostanie zd:vtnisjowan,. 



Ludowej Szkoły w Polsce 
wypełnić najwszechstronniej 

będą mogły 
swe zadania 
idącej wspóf„ 

rodziców 
wychowawcze przy daleko 
pracy I pomocy ze strony 

~:--· ....... „~-. -···~~·~,~?!f.::-'~-';t;ta~tm:.m.4:;tm~w;;;mdt.l~~~::1$łt2~2at.1:Z:ikt~t~~b±!tttMłkA&~"4fi..tsmt1wsr.a1:r.so>&Ltf-lk~ttTh;:m'.,,Wif."'.:~"'}'"· "''t'"t""<"''}4fM„. "'--r"·"'::_,,,_,,..._...,.,,..,.,.,.,. ..... _""",.......,,_""' ............ 

Nowe dziedziny pracy 
Coraz szersze możliwości przed 

kobietami w Polsce 
Nowy stosunek do człowieka pracy w Polsce 

Ludowej, zm!enlł wiele w sytnM!Jl kobiet, 

Doświadczenie, uzyskai:ie drogą obserwacji 

~ryników pracy w przemyśle, badania lekar

flkie, i psycbolog'.czne, wykazały, że w szere

gu rnwodów kobiety nie tylko, nie są pra

covmikam! niższej kategorii lecz nawet prze

wyższa.Ją mężczyzn. Rzecz w tym, by dopo

móc w dobraniu właściwej pracy. 

Nie należy tu wpadać w przesadę głosząc, 

te kobieta nadaje się do każdej pracy na rów
ni z, m~żczyzną: jest to wyświadczeniem ko
biet~m „niedźwiedziej przysługi". - Zarówno I 
bowiem doświadczenie, jak i zdrowy rozsą

dek mówią. że kobieta nie może spełniać rów- I 
nie dobrze jak mężczyzna, prac wymagają
c,·ch dużego wysiłku m'.ęśniowego, jest nie- I 
z;iprzrrzalnie słabsza fizycznie. I 

Kobiety górują natomiast w pracach, wyma
gJ.i cych zręczności. s~·stemat:vrzności, pilno
f,cl. Najliczniej są one zatrudnione w prze
m~·śle włókienniczym (ok. 70 tys'.ęcy) 11 łącz

nie z przemysłem konfekcyjnym - ok. 100 
tys. 

Kobiety - kolejarze i tramwajarze, k1órych 
mamy pewną ilość, wywiązują ~ię ze ~wych 
prac na równi' z mężczyznami. Przezwyciężo

ny zos1ał również przesąd o wyłączności zatru 
nni:rnia mężczyzn w metalurgii: mamy zwłasz 
cz'ł dość duży odsetek robotnic w me1alurgil 
lekkiej (co nie oznacza bynajmniej, aby praca 
była lekka). 

Duża ilość, bo ok. 28 tysięcy kobiet pracuie 
w prZł"myśle spółdzielczym, w takich działach 
1ak: rr.emioslo artystyczne. zdobnictwo, za
bawkarstwo, przetwórczość spożywcza. 

Pows:z.echnie znanym jest fakt lepszego wy

wiązywania się kobiet, nit mężczyzn, z prac 
takich, jak mim:ynop!sanie, obsługa telefonu 
czy ti>le~ra!u. 

Niewątpliwie w miarę dokonywania dal
g,-:ych doświadczeń i pokonywania zastarza
h·ch przesądów zna.Idzie się jesz.cze wiele za
worl6w, w których kobiety okaŻI\ się dobry
mi fachowcami. 

Na załączonych rysunkach prze<i6taw10.my 
naszym Czytelniczkom modele jeslennych su
kienek. 

Jak widzimy, ws-zystkie suknie odznacwjq 
Solę dużym obwodem spódnic, W)'Faźnie zaak
centowaną linią talii i obci6łością blu'Z.ek. Na 
uszycie tych 6Ukienek użyjemy cienkich m;ęk
ko układających się tkanin wełnianych. Spo
rządzenie modnej sukienki wymaga więcej ma 

teri11lu ni:t priyzwycuiłyśmy •ilf na ten cel 
kupować w ublegtych latach, gdyż tegiwxzne 
suknie 1114 dość długie. Kobiety niezbyt wyso
kie mogą u.szyć modną oBukienkę dyt1p'J.'11JilJC 
2,5 mtr. tkaniny szerokości 140 cm. Dla ko· 
biel bardzo tE:gich modna kreacja powstał: m.o 
że z dwóch metrów siedemdziesięciu pięciu 
centymetrów tkaniny wełnianej. Bardzo drob
ne I szczupłe kobiety mogą sobie U<'!r.yć 11u-

kien.kę o modnej długości \ nerokoścl ~'D6tłlll 
cy :i dw6<:h metrów dzi~ięciu centymetrów. 
materiału. 

Wszy5tkie pn:ed6taw".one modsle si1klen •Il 
stO<lunkowo pr06te w kroju. Jedna :i niell dP· 
monstruje nam dowcipnie pomyślany model 
pn:eróbkowy, gdyi przedłużona jeo5t s-ceroka 
ptis14 z odmiennego materiału. Pnerobić też 
możemy suknię zeszłoroczną, s{o<Sując dla ~j 
od~W~"Żenia karC7ek z odmiennej tkaniny. 

OstalnJ rysu1wk przedstawia model w„}11111-
nej kamizelki. Jtw;t lo prakly<.:.,,ny ubiór, k.t6~ 
zapevrn\ ciep\o w chłodne dni j~\ent Kami-- , 
zelkę taką zrobić można z włóa,Jci na 9ru1„ch, 
albo też u<Szyć j14 z tkaniny wi>mian~ o ~
krawej barwie. 

NA ll'L AŚ Cl li' I" C ff TORACH Główną przeszkodą był dotąd dl&. kobiet 
lnak kwa.lifika.c:li farhowych. Możliwości na
sze~o szkoln'ctwa zawodowego nie zawsze 

moe;ly porloh1ć zapotrzebowaniu. Duża trud-ie· I • d • K •t t ' R d • 0 I ki h 
~~;~;z~::;0l~~;y~e;ni; r:~~'.i~y~y:~:c~0 ~~~ · e · e I za anta Ollll e 0"7 O ZlCle S C 
ra~ więcej l~~biet zwłaszcza młodych ~rzPcho- Manifest PKWN zapowiadał, że najbliż-
dzi przez roznor0dni> szkoły, kursa w1e<'zoro- s1,ym naszym zadaniem będzie odbudo. 

we i wewnątrz-fabryczne. I wa. szkolnictwa. Nauczycielstwo stanęło do pra 
D~żą t:udnogć_ stanowi dl~ kobiety pracu- cy. Organizowały ~ię kura~oria, i1:spek1orat~. 

jące] korneczno~c dodatkowe] roboty - czyn- Przy szkołach zawiązały się Komitety Rodz1-
no:\c\ go!'podarskich jakie czekają ją po po- cielskie, które ofiarnie pracowały nad przywró 
wrorie z fabryki do domu. Jest to zarówno cen'em szkół do stanu używalności. Dzięki o
w~·cwrpnjące ,jak i wpływa ujemnie na wy- fiarnej pomocy rodziców wyremontowano, osz
niki prricy zawoclnwej. klona i zaopatrz.ono w niezbędny sprzę1 i po-

Wii>lk;, pomoc przynjosło utworzenie żłob- moce naukowe tysiace szkól, 
k6w. przodnkoli i ustawodawstwo so<'jalne Dla wszystkich spra\l'{a była jasna, że pod
Nie jest to wprawdzie ji>ncze całkowite roz- ras1ająca opóźniona w nauce młodzież mu
wiazan:e, lecz jp~t to krok naprzód ku fak- si stę ucz,yć w celu zdobycia zawodu, dla u
tvc7.n<'mu a nie papierowemu równouprRwn;e- zupełn'.enia brakujących fachowych kadr, w 
niu jakie d::ije kobiecie ustrój demokracji lu- celu zapewnienia sobie przyszłości. Material
dowej. ne braki w szkolnictwie przesloniły właściwe 

Ks1talci s!e fachowy personel dla domów wypoczynkowy.:!! 

cele Komitetów Rodzicielskich. 
W w:ększości szkół utarl się zwyczaj, że 

do komitetów wybierano rodziców (matki, rza 
dz,iej ojców) bardziej zamożnych nie licząc si~ 
ze stopnif'm :eh uspołecznienia i demokratycz
nej św:adomości. Komitety takie nie mogą 
oC7ywiście spełnić wyznaczonej sobie roli, gd~.-i 
c7.towiek, nie zdający sobie sprawy z prze. 
m'an, jakie 11 nas zostały po wojnie dokona
ne, nie wc!ągnięty w proces tyc;h przemian 
•tn ąry zdal3 od nas1.ej rzeczywi~tości i cz:,i-
<em w1 o!'.!o do niej usposobi0ny, nie może prze 
ciez wnieść do ~zkn!y zdrowej atmosfery, nie 
może pomóc l!ronu nauczyc'elskiemu w wv
chow~·waniu młodzieży. myś'ącej kategoriami 
wolnoś<'i i spr !.Wiedliwości spolcc·zn ... J. 

Kolo rodzicielskie bowiem, po zdjęciu z nie• 
go ~-zez y~ń>iwo troski o u~rzymanle n.'.; ly, 
powołane jest przede wszystkim do współdzia 
ian•a z gt")l!rm 1•auc7.3 ciels'.• m w wyłwarza• 
ni u „·lpt•wte•lr, „; demnkratyczne.J atmosfe :J 

w szkole. 
Formy współpracy rodziców w szkole s~ 

najrozma!tsze i w znacznym stopniu uzale:t· 
niene od warunków lokalnych. 

Po to, by ta współpraca była owocna, człon 
kawie komitetu rodzicielskiego muszą być 
ludźmi uspołecznionymi, takim'., którym leży 
na sercu nie tylko dobro własnych, ale I in· 
nych dzieci. 

Komitet rodzicielski może również przycm· 
nić się do tego, by szkoła w mieście, miaetecz.. 
ku, czy na wsi stała się tak:i:e szkolą dla. ....,.. 
dziców, a przede .,,vszystkim dla mniej zazwy. 

Państwowe 
czaj wciągniętych w życ:e spoleczne matek. 

Szkoły Hotelarskie Przez odczyty, dyskusje, porady i wska.za~ 

nie odpowiedniej lektury nale~, uśw'.adoml6 
szeroki" rzesze rodziców, jakie nam pn.yświe~ 

ilość cają, cele w wychowaniu, jakimi drogami 
zmierzamy do nich, aby nie było rozbieżności 
miedzy szkolą 11 domem. 

W Wiśle, w pobliżu r7Pki. w pięknym, sta- 1 
ranni" utrzymanym parkn otwarta została poń 
s/wowo s1koło holelar.•ka pod kierunkiem dy· 
reklork1 ob. Heleny Tań~kiei W pierwszym 
rokn swo1eg•J 1stn1"nia szkoła obejmowała 
kurs rnczny, cbecn;e przekształcona ies• na 
4-/elnie L1reurn PrzPmyslu Gnspodniego, przy 
n.ym w otwartvm w ub1eqłym roku qimnaz;um 
tr?.ylefn1m uc~ennice koniynuu1ą' naukę Ji>dnCl 
czpśn;" trwają ieszc1e do 1 pażd11Prn1ka zapi· 
sy na r0c1ny kurs przy~p·eszony 

prdkl\ kę w d.imach wczasow, gdzte przPc-ho-· 
dzą ws1ys1k.e dz,ały pracy hotelars~"ej. Za
rowno teona w szkole. jak i praKtyka ietn·a, 
umoż!lw1 dziewczętom racjonalne orov.uidz•?nie 

· zdolniejszym uczenmcom, tym niemniej 

I 
tych 6typendiów jest niewystarczająca. 

Wydawałoby sil rzeczą 6lusz.ną aby szk,~
łami hotelarskimi poza Mimsterstwem Oświa
ty zaopiekował się równiPż Fundu5z VI/cza· 
sów, jako czynnik najbard1'e1 za;n;P.'esowany 
w kształceniu fachowego personelil dla do· 
mów wypoczynkowych. 

Fundusz Wczasów winień więc w por::num'.e 
n1u ze Zw;ązkami Zawodowymi wyznaczyć ró
wnież pewną ilość stypendiów indyw;dualnych 
dla uczennic. czy też zbiorowych dla paszcze· 
qolnych szkół. 

Rodzice winni bnwiem zrozumieć, :t„ w iml'I 
najczul~:i:ej miło~ci do swych dzied winni 'e 
wvch0wywać na aktywnych I uświadomionych 
członków społeczeństwa. W'.nni je wycho~ 
wywać według starej zasady Komisji Eduka· 
cyjnej: „żeby jemu było dobrze, ale żeby I s 
nim było dobrze". Mus:my naszą młodzi et 
wychowywać w duchu walki przeciw złu, Ja• 
kie przedstawia stary u<;trói oparty na wy• 

Powinien również kierować odpow;e·l~J ele zysku człowieka przez człow'eka, a które jesn 
ment do tego rodzaju szkół, a w zam:an za to, cze dziś reprezentują u nas elementy kap!
dysponowałby później personelem umiejącym 
fd-.n 0wo prowadzić domy wypoczynkowe. Po- talistyczne I spekulacyjne w mieście i n~ 

\V całym kraju istnieją obernii> oprócz szk0 
łv w Wiśle, 4 tegn ro cl z.a iu q· mnaz 1a: w :< ra
k owie. w Kuźnicach pod Zakopanem w Opr>li1 
na Z;em:ach Od1yskanyrh i w Sopocie Pn 
u'·0n„zon1u szkoły powszechnej 1 18 lat 7V'"" 
można wstąpić do takiej szkoły. Kurs I re11m 
p•nd przedmiotami ~c1śle farhowym„ oheim•1· 
jącymi naukę qosp0rlarstwa domnweqo w s7e· 
r0k;m zakresie. burhalter·ę i ks1ęqowośt es'e 
tykę wnetrz itp„ daje równin wyi<.s1fałr"n'.~ 
ogólne normalnego liceum nraz znal'1mnsc 
dwóch ię1yków obcych Dz1PwC?ęla 00cnnd?»· 
n;a robotn;czego i chłopskiego. pn n~ońrzen1•1 
szkoły ohefm:i odpowierl1ialne stan~w·~k.1 w 
domarh wypoczynkowych w całej p,1lsc!! W 
czasie wakacji odbywaj._ ,orzeważn\e platn<1 

wczasów pracowniczych. 

Nauka w szkole wiślańskie) /est 

Zd ,vm Urzędy Zatrudnienia, do któ!„ych zgła- wsi. Musimy naszą młodzież wychowywać 
s1a1„ się kobiety bez kwalifikacji 1awod0· w duchu walki z kołtuństwem i wstecznie· 
wyrh z ukończoną szkołą pows1echną, nowrn- twem, które cechują te warstwY I ciągną na-' 
nv również wziąć udział w akcp propagowa· sze życie spoleczne, kulturalne wstecz. Mu.; 
n:a s1kolen1a ho~elarskieg~ i k'ernw,-ić h·b•e- simy naszą młodzież wychowywać na świado

cnlkow1 · ty do takich ~zkol przyna1mnie1 ~a k•1 ·:sv r?· mych budowniczych nowego lepszego ~pra• , I czne - przyspieszone. Jest tu rowniez duze " . . . • . • 
cie b.ezplolno. Za rnternat uczennice pła-.ą po pole do popisu dla- Ligi Kobiet, która mo~łaby w1edl!wego, socJalqstycznego ustroiu, który 
3 tys. złotych rn1es1ęc:rn1e. !stn1eie wpra\,dz1e szerokn propagować akcie teqo rodzaj11 szko· niesie naszemu narodowi i całe.i l11dzk'){:ci drQ 
kilka <Stypendiów, które przyznawa~e S.\ naj- leniit. . M. z. J gę do szcześcia. Dr Helena Rzadkowska 

\ 



Z zqcla Partii 
OGOLNE ZEBRANIE 

· Komitet Polskiej Pa.rtii Robotnir.zej przy 
!a.nądzie !Miejskim w Łod~ zawiadamia, że 
w dniu 27 września br. o godz. 16.30 odbę
dzie się Ogólne Zebranie Polskiej Partii 
Robotnicze.i, pracowników .Zarządu l\liej
skiego,.w sali Filhannonii Łódzkiej przy ul. 
Narutowicza. Nr 20. 

Prosimy o punktuafoe ~b~cie. .„ •.. „ ....•• IHlłłł .......... . 

I 

f Mllmn ROl~OWl[l I 
LóDZ 

.J'iotrkrm5ka 181 - T„l. 130-08 

Adres t~l~gr. „BOB" 
lłłtłtf~llH•llllt ' 

Łódzka Hurtownia Skór 

Łódź, Plac Wolności 7 Telefon 192-62 

. Hurto,vnia skór twardych i miękkich 
"' ~Sprzedaż wyłącznie firmom uprawnionym 

HANDEL TRZODĄ, BYDŁEM I MIĘSE 

]TERZY EL T 
tódf. ul. St. Żeromskiego 1. Telefon 183-27 

Str. 9 

PARSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEł..NIA~EGO Nr 3 

w Łodzi, ul. Tylna. 6 
Zatrudnią natychmiast: 

1) 10-clu tkaczy wysoko wykwallflko· 
wanych na krosna angielskie, 

Z) 7-miu śrubownlków, 
3) 15.tu przykręcaczy. 

Zgłoszenia przyjmuje Wydz.'.a1 Per-
sonalny. 6017k 

MIESZKANIE ZYSKASZ 
przez Spółdzlelnlę 

l\fieszkaniowo-Budowlaną 
„NASZ D!=JM" 

Zaplsy i Informacje: 

t..ódź. Piotrkowska 66, telefon Nr 153-44 
w godzinach.· - od 12 do 16 

IMPORl RE EKSPORT 11~===6027k=ł WYTWÓRNIA CHEMICZNA 

;:=;;:;=:====:;:;:=========~===;;;:::========~ A P E X" 
surowców włókienniczych 
na raclmnek reprezen towanyck świa-

towych firm handlu g 
międzym1ro<loweJ?o ~ 

PAręs:rwowA FABRl.'KA 
APARATóW ELEKTRYCZ. 'YCH 

w Łodzi., ul. Przędzalniana 71 

zatrndnl natychmiast: 

1) Inżynierów 
i' tech ików 

:>;' 

2) Tokarzy 
frezerów 

Zgł~enfa osobiste przyjmuje Wy- I 
t!ziBł Personalny. 6009k 

, 
SKŁAD RZEZNICZO-WĘDLINIA:QSKI 

JÓZ A O I , . 
LODZ, ULICA NARUTOWICZA 22 

PAJ.Q"STWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIA3EGO Nr 31 

w Zgierzu, ul. Długa 43 
ogłas1ają 

PRZETARG - LICYTACJĘ 

PA~STWO\VE ZAKŁADY 

STOLARSKIE Nr 1 I 
w Łodzi, ul. Dowborczyltów 9-11 

Poszukują od z.araz. \ 
1) INŻYNIEROW I TECHNlKOW 

" Zgierz, ul. Dąbrowskiego Nr 21 -

Zarząd I Biuro Sprzedaży 

Lódź, ul. Piotrkowska Nr 171, tel. 272-97 
6016k 

SPRZEDAŻ WĘDLIN i MIĘSA 

FELIKS KARBOWY 
STOLARSKICH I 6023k 

2) MAJSTRÓW I P/)DMAJSTRZYCH '-::::============~ 

na sprzedaż koni. 
1. Kasztan - klacz 
2. Kasztan - wałach 

Łódź, ul. Legionów Nr 12 

3. Kasztan - szronowaty wałach. 
Powyższe konie obejrzeć można w 

itajni PZPW nr 31 w Zgierzu ul. Szcza 
wińska Nr 2 ·w godz. od 16-18 codzien
nie prócz niedziel i świąt. Przetarg - li
~ytacja odbędzie się w dniu 30. 9. 48 r. 01 

o geM. 13-ej w stajni PZPW Nr 31 w~ 
Zgierzu, ul. Szczawińska Nr 2. ~ 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Per- \\1:; -
sonalny. 6019k 

SKŁAD WĘDLIN i MIĘSA I 
Łódź, ul. Dr Próchnika 22 

SKŁAD WĘDLIN l MIĘSA 

• GOCZAL 
Łódź, ul. Więckowskiego 'l 

Telefon 125'-6~ 6022 

i Czytajcie „GŁOS RO OT 
» 

K. TURCZYNIAK I 
lczy,, ~===~ 

BIURO SPRZEDAŻY MASZY:l 
ROLNICZYCH 

; -11!1-1111_111\_\\l\-lll-1111-llll-llll-111\-llll-1111-111191111!11111-llll-1111-llll-1111 Łódź, Traugutta 9 (Ili piętro) 

~ 

lCHTER 
SPADKOBIERCY .. 

Łódź, ul. Daszyńskiego 20, tel. 203-80 

Artykuły techniczne 
Armatura 
Narzędzia 

Artykuły kanalizacyine ł sanitarne 
Pasy napędae 

· • Sprzęt spawalniczy 

GALANTERIA 
MANUFAKTURA 

Mario Bala ińska 
~' dż, ulica Piotrkowska 130. 

Telefon 220-60 

WY HANDEL 

ZODĄ I RYDLEM 

-ka LA • I • I 
Łódź, Al. 1-go Maja 11. Tel fon 163-16 

Bratnia Pomoc Studf'ntów Uniwers~·tPtu Łódzki~e:'I w l..oiJzi 

W związku z Miesiącem Odbudowy Warszawy Bratnia Po
moc Studentów U. L. 

URZĄDZA 

w dniu 28. 9. br. (wtorek w sali Filharmonii Miejskiej w l..odzi 
przy ul. Narutowicza 20 o godz. 19 

KONCER 
PIBŚNI I ARil OPEROWYCH 

Wyko!!J!W<:y: 

Jadwl~a J\licko..wa ..... sopran 
Eugeruusz Szynkarski - tein or 
Stanisław Szuflet baryton 
Roman Wasilewski bas 
Anna Tokarczykówna - fortepian 
ZPnon Jfodor skrzypce 
Edward Przyłęcki akompaniament 

Bilety do nabycia y; Ii:ikalu Rrntniej Pom'.lcy Studentów 

I U. L. ul. Jaracza 7 codz1enme od godz. :l O do 14 i w Kasie .! il
harmonli Łódzkiej od godz. 16 w dniu kc,ncertu. 

CAŁKOWlTY DOCHÓD PRZEZNACZO:SY NA ODBUDOWE 
WARSZAWY 6028.~ 

CENTRALA H .mJ„OWA 1\1_ TERIALóW BUDOWLA"'llYCH 
Przedsiębiorstwo Paii.stwo1 •e W~·odrębnione Oddz. w ł,ocb;i 

zawiadamia, te z dn. 27. 9. br biura własne zosWy· rozmic'!z
czone następują.co : 

Dyreljtor Od~ - u1 Kilińskiego 70 telef. 131-60 
Vice Dyrektor Oddz. - ul. Piotrkowska J9 telef. 125-96 
Wydział Handlowy (spr:r,Nł:l ż tranz~;t.owa i składowa) -

ul. Piotrkowska 19, Mef. 208-60 i 277-31 
Wydział mnansowy i Dział Tran.,,p.-rksp. -

ul. l\.ilińsJ,iA.J~O 70, folf'.f. 101-72. 
Wydział Administr.·Gosp. - ul. Piotrkowska 42, telef. ?21-13 

6014k 

Jó f • 
ł.ódż, ul. Piotrkowska 181, tel. ·128-41 

•••••••• • 

Agentura surowcowa 
Przed tawidelstwa firm zagranicznych 

~atrudni natychmiast 
WYKWALIFIKOWANYCH 
GŁOWNYCH KSIĘGOWYCH 
STARSZYCH KSIĘGOWYCH 
l KSIĘGOWYCH 

Warunki do omówienia. Zgłoszenia 
wraz z podaniem i życiorysem kiero
wać do Wydziału Personalnego między 
godŻ. 9-12. · 6030k 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Zaofiarowanie pracy 
Fabr. Ap. Elektr. 
„lrna'ls" w Łodzi, ul. 
Gdańska 138 zatrud 
ni od zaraz 2-ch tech 
ników-mcch. Reflek
tujemy na siły v-ry
kwalifikowane. Zgło 
szenia ze świadect\lfa 
mi. pod ani em i ży
ciorysem kierować 
do Wydziału Pcrso
m=tlnei::-o w godz. od 
10-12-.e:i. 6010k --------

DYREKCJA Przemysłu 
Artykułów i Tkanin 
Technicznych Łódź, ul. 

Dr Próchnika nr 1 
przyjmie kilku techni
ków z zakresu: przę

dzalnictwa tkactwa, po 
\Vl'Óźnictwa, wyrobów 
azbestowych. Oferty z 
załącz.eniem 2-ch e
gzemplarzy życiorysu 

skJ;;-l,ać nale7.y w Wy
dz' ale Per~onalnym Dy 
rekcji. 6015k 

POS7TJKI\VANA szwa
czka pracująca na ma
szynie do mereżkowa
nia. Zgłoszenia Spół
dzielnia Pracy „Sztu
ka'' - Piotrkowska 42 
m. 30. 6029k 

ZA~HENIĘ dwa poko
je z kuchnią w cen
trum miasta na trzy po 
koje z kuchnią blisko 
tramwaju. Dzwonić 

223-29. 60331 

Produkcji Pre\stw. 
Fabr. Zj. Zakł. 
Przem. Farm. 

Żądać w apekach 
i drogeriach 

5839k 

8N1 f "TY 8!'rzęt 
Piłki- Siatki- kostiu 
my Sp{lrtowe inne 
artykt ły poleca -
Jan Pujdak i S-ka, 
Łódź, Piotrkowska 
nr ~3. 5617k 

~Pół..DZJE'LNIA 
Pracy „Przyszłość 
Robotnicza" Łódź, 
Piotrkowska 103 tel. 
116-01 sklep Piotr
kowska 14 wvkonu
ie: obuwie codzien· 
ne, '-''Y.if:ciowe, spor
towe, filcowe, pan
tofle. bambosze, re
narac.ie, ceny niskie. 
l\IAS:lYNOPIS/\. 'r\'IA 
~tenografii biurowej 
korespaudencji biu
rowe.i (nauka po
prawnego pis::inia), 
księgowo~ci Kursy 
Centralnego Związ
k1i Stenogr;:ifó 11 -
Maszvnistek. Zapi
sy: Kilińskiego 50 . . 

5968k 

!~!wi~=p1W0~- Koi:_rut~ P~ w t.odzL Komi et Redakcyjny. Red. t AQ.m. Łódź, Piotrlrnwska 86. Teletonyz Redaktor Naczelny 216-'14. Sek..cetariat 254-21. Red'akc}ll aocno 172·31 Dz.iał 
e . otr OWB a . t 111-50. Konto PKO Vll-1505. Zak.ł. Graf. R.S.W. „Prasa", AdmlnistracYI nie nrvimUl!I odpoW'ied.zialnośc i za terminoWY druk oqłoszet:L ' 
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TEAT'RY 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza Z7 
Dzis o godz. 19,15 arcydzieło komedio

pisarstwa francuskiego, p. t. „GRZEGORZ 
DYNDALA", Moliere·a. Przekład Boy'a-że
leńskiego. Reżyseria Danuty Pietraszkie
wicz. 

TEATR POW~ZECHNY 

Ni 264 

ul. 11-go Listopada 21 - tel. 1.50-38 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisit" Gniaz

do" z udziałem Ireny GRYWII'l'SKIEJ i Ka
rola ADWENTOWICZA. 

Teatr ,.SYREN A" Traurutta t 
Dziś 2 przedstawienia o godz. 18,30 l 19,30 

zgłosiło się już do Marsźów Jesiennych Szlakiem 
bratnich armii Radzieckiej i Polskiej 

Zwycięstw 

komedii pt. W sali konferencyjnej Woj. Urzędu Kult~iry 17 października a więc w piątą rocznic.ę bil·( c) wykazanie się dobrym · stanem zdrowia. 
FRAK" Fizycznej w Łodzi odbyła się tr1ecia konfe- wy pod Lenino. Hasłem Marszu jest: „Ml.O- Wszyscy uczestnicy(czki) marszu, kt6ny wy 

„DOBRZE SKROJONY I rencja . Woj. Kom itetu Wykonawczego Akcji DZIEŻ POLSKA MASZERUJE SZLAKAMI każą s i ę odpowiednimi minimami, otrzymają z 
z udziałem całego zespołu Marszaw Jesiennych. Na konferenqi tej omó- ZWYCIĘSTW BRA ~NICH ARMII RADZ!EC- Głównego Urzędu Kultury Fizycznej znaczek 

Kasa czynna przez cały dzień od godz. 10-ej I W:?no szczegółowo Akcję Jesiennych Mar· KIE.I I POLSKIEJ". pamiątkowy. Minima u-stalone zostały, jak na.· 
rano tel. 272-70. I szow. Z wv Jąl :-iem prtedslaw1ciel! OKZZ - Warunkiem dopuszczenia do Marszu jest: stępuje: 

wszystkie piony b\Iv reprezentowall,I!. Jak ju~ a) ukończony 14 rok życia u młodzieży mę- a) dla mlodzieży męskiej do lat 18 na 
Teatr Komedii l\luzycznej „LUTNIA" wspom 1 nal1śmy, Jesienne Marszę będą miały sk1ej, 5.000 m - 40 minut, 

Piotrkowska 243 charakter imorezy dorocznej. Tegoroczny b) ukończony 16 rook życia u młodzieży żeń· b) dla młodzieży męskiej do lat 21 na 
I Marsz odbędz:e się w całym kraju w dniu I skiej, 10.000 m - 1 godz. 25 min., 

Dziś ! dni n.astępnych o ~odzinie. 19.15 j c) dla mężczyzn od 21 do 30 lat na 10.000 m 
„Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3-ch ak- - • I - 1 godz. 20 min., 
tach J. Gilberta. ze Iii:. . łl' ę qrz q dl dla mężczyzn p-0wyiej 30 lat na s.ooo m 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow ~ • • - 40 minut, 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. e) dla młodzieży żeńskiej, dochodzące) do 

ii-~J~dZielę kasa teatru czynna od godz. slartOWoĆ bedą na torze helenowskim ~~6b : zw~8ty~~n~~.spolach do lat 18 na 
· f) dla kobiet, dochodzących . do mety w 

zwartych zespo1ach· dn lat 30-tlJ na 5.000 m -
40 mmut, 

Teatr „OSA'' (sala zimowa) Zachodnia ł3 
tel. 140-09 

Co~ennie o godz. 19.30, w niedzielę 
o godz. 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW
CZYNA". Ostatnie dni. Swiat pracy otrzy
muje 50 proc. zniżki. W przy~otowaniu 
znakomita komedia muzyczna R. Stolza 
„Daru.i mi jedno spojrzenie" (Pepina) z 
Zofią. J amry w roli głównej. 

Na zaproszenie s. ekcji Kolarskiej, Oddziału I w skład drużyny czeskiej wchodzą: Vese
Łódzk1ego Zw. Zaw. Prac. Przem. Konf.-Odzie· ly Jan, mistrz szosowy CSR Capek Vlad„ Ro
żowego, przybywd 1ą dn nas7ego miasta czoło- sta Zdenek, Machek Wacław, Cihla Jan, 
wi kolarze czescy 1 węq : erscy. Bratanek Jan, trener: Szekuj Alois. 

Zaqran;czni qosc1e ro1eqra ją szereg spotkań Skład drużyny węgierskiej jeszcze nieznany. 
z czołowymi kolarzdrn1 polsk.m1. W barwach Polski występują: Kapiak, Na-

Pierwsze zawody kolarskie odbędą się w pierala, Wrzesiński, Bober, Siemiński, Wło
Łodz1 w dniu l października, następnie Czesi darczyk oraz zawodnicy „Odzieży": Gabrych, 
i Węgrzy wystąpią w Kaliszu w dniu 3 paż- Janicki, Leśkiewicze. 
dziernika, trzeC";e z kolei zawody odbędą się Sprawy organizacyjne spoczywają w rękach 
znów w Łodzi dnia 6 tegoi: miesiąca, będzie przew. Oddziału - Wawrze<:>kiego, ob. Toma· 
to b:eg amerykański parami. 10 pdidziernika laka oraz kier. Sekcji Kolarskiej St. Mirabela. 
kolarze wv Jadą do S?oecina i 1a knńną swo· Wydatną pomocą organizatorom służy Wy· 
je lournee po PolsC"e - 14 pal.rlnernika we dział Sportowy Zarz. Gł. pod ki.ero wnictwem 
Wlncławkn, ob. Górsk ieq<J. 

g) dla kobiet, dochodzących do mety w 
.z wartych zespołach powyżej 30-tu lat na 
3.000 m - 30 minut. 

Na po ds ta wie dotychczasowych zqlosze~ 
stwierdzić musimy, że impreza la ma charak
ter masowy. Zadeklarowano już ilość masze· 
rujących zawodników, która' sill wyraża cyfrą 
około 65.000 (brak jeszcze zgłoszenia OKZZ 
i AZS). ł 

Poszczególne piony zgłosiły: „Gwardia" -
1 050 zawodników, „s. · P." - 37.000, Kura Io· 
rium - 16.000, ZMP - 500, Samopomoc 
Chlopska - 10.800. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da
je 'widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed południem dla dziatwv 
szkolnej w miarę zamówień, a w nied:>'ielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz· 
n ości. 

MUZEA MIEJSKIE 
Muzeum Prznodnicze w Parku Sienkiewi· 

cza czynne od godz. 10-17 prócz poniedział· 
ków. 

Kawczyński zwycięża Stefaniaka 
Etnograficzne, Plac Wolności Nr l•ł. czynne 

codziennie od 10-17 prócz poniedziałków I 
w niedziele i święta od 11-11. • 

Ptehistoryczne - Plac Wolności Nr 14 1 · 
czynne. codziennie od 10-17 prócz penie· 
dz:ałków. 

,'. Bratobójcza walka „Włókniarza" z „Bawełną" zakoń
czyła się wysokim zwycięstwem „Włókniarza" 14:2 

Cz;asami oywii., ź<! clla jed'Clej warn;! ·varto na nasze stosunki, obfeR:tywno~ć k!erow- był StanikowsJrr Clzi<;!r~\ lepszej k<1i.", ce. 

Sztuki - W:ęckowskieqo 36, otwarte od 
10-17 pr6cr poniedziałków t pi~tk.6w. 

Spółdzielnia PlaSotyków - ul. Piotrkowska 
Nr 103, Wystawa prac malarskich ?v,łiec.zysła· 
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

Co usłyszymy dziś orzez radio 

przyjść na mecz bokserski - choćby ten nictw obydwóch walczących klubów. Po W trzecim starciu Szalil1ski całkowicie UJął 
mecz nie zapowiadał się nawet ciekawie. walce Kargiera z Anielakiem jeden z czlon- incjatywę w swe ręce i szalonym tempem 1 

Tak było wczoraj. Nie jeden zapewne i mi- ków zarządu „Włókniarza" otwarcie ::irzy- swych ataków omal ni; zmusił do no1dania 
łośników pi~iarstwa na mecz „WMknia- znał, że nawet remis Skrzywdziłby 11ie~o się Szalińskiego jeszcze przed gongiem. Zwy 
rza" z „Bawełną" llU'.chnął ręką sądząc, że pięściarza „Bawełny". Tego samego zdani'l ciężył zupełnie pr.zekonywująco Stanikow
ta „bratobó~za" walka będzie tylko tor- i my byliśmy. Kończąc naszą reasumpcję ski. 
malnością. Tymczasem ci co tak sądzili nie możemy jeszcze pominąć pocies.z:ają,c~- Walką Kazimierczaka (Włókniarz) z Sob· 
mylili się z kretesem. Pomimo wysok'J:!yfro- go faktu, że „Bawełna" stanęła wczoraj w C"zakiem (Bawełna) nie byliśmy zbudowa.Iti, 
wego zwycięstwa, które zresztą kny-.v:lzi ringu w pełnym składzie i nie oddal.i ani Kazimierczak szedł wyłącznie na k. o. Nie 

7.05 Koncert poranny. 8.00 Dziennik. 8.15 
Przegł. prasy stoi. 8.22 Program dnia. 8.32 
Muzyka. 8.55 Skrzynka Sooł. Komit. Radiof. 
Kraju. 9.00 (Ł) Transmisja Nabożeństwa z Ko· 
ścioła Garnizonowego. Ms1ę Sw. odprawi i ka 
zanie wygłosi ks. płk. Wł Ławrynowicz. 10.00 
„Uśmiechy wnasów" - trdnsm. z Zakopane
go. 11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 (Ł) „Na 
widowni tygodnia". 11.15 (Ł) Nowe nagrania 
płyt marki „Melodia". 11.30 (Ł) Komunikaty 
11.40 (Ł) D. c. nowych nagrań. 11.50 (Łl „z 
frontu radiofonizacji" - wiadom. w omów 
Dyr. Okr. PR. A. Smiejana. 12.04 Poranek sym 
foniczny. 13.30 „Co to byk>?" - zagadka ra· 
diowa. 13.40 „Niedziela na w.si", 14..25 Przegl. 
najciek. aud. przyszł. tygodnia. 14.30 „Dyli· 
żans miłości" - wodewil romantyczny. 15.30 
„Melodie ludowe". 16.00 „Atlas" - fragm. po· 
ematu ·A. Rymkiewicza. 16.10 Mnzyka poważ· 

nieco „Bawełnę", gdyż w oczach naszych j.:dnego punktu walkowerem. udało mu się jednak złapać Sobczaka na. 
Anielak nie przegrał w żadnym wypadku cios i musiał zadowolić się zwy~ięstwem 
walki z Kargierem, wcwra~szy mecz h••l o ANIELAK SI:Ę;GA PO MIANO punktowym. 
wiele ciekawszy od mi,ędzynarodowego r.,pot NAJLEPSZEJ „MUCHY" W LODZI 
kania „Teplice" - LKS. Na meczu z Cze- Spotkanie rozpoczęło się ciekawie zJpo-
chami nie oglądalić;my ani jednej ci':lkawej wiadającą się w(łlką Kargiera (Włokniarz) z 
walki, wczoraj mieliśmy ich przynajmnlej niedawnym zwycięo;cą Stasiaka, Aniel?.;,iem 
dwie i to takie, które naprawdę mogły wzbu (Bawełna). Pierwsze starcie miało przebieg 
dzić niekłamany podziw nawet u bardzo wy- wyrównany. Walkę rozpoczął Kargier dość 
brednych znawców tego sportu. Do tych czysto trafiając swego przeciwnika. P~d 
walk należały spotkania :Kargiera z Anie- koniec jednak tego starcia Anielakowi uda
lakiem i Stefaniaka z Kawczyńskim. Nie je się „wejść" w Kargiera i odrobić w wał
·wiele im ustępowała również walka Si.ani- ce z półdystansu utracone punkty. 
kowskiego z Szalińs!dm. Drugą rundę i to b. wyraźnie wygrnł 

na. 16.40 „Hania i Hani banie" - audvcja DWA OROZY 
słowno-muzyczna dla dzieci. 17 OO „Mówi Wy- Publiczność, której wczÓraJ' niestetv nie 
stawa Ziem Odzyskanych". 17.05 „Podwieczo· J 

rek przy mikrofonie". 18.35 „Papa się żeni" - zebrało się zbyt wiele, podzieliła się na dwa 
komedia W. Rapackieqo. 18 . .55 „Melodie świa· obozv. Obóz pierwszy stanowili mieszkańcy 
ta" 19.20 (Ł) Brazylijskie tańce i piosenki (pły :,ołurlniowej częśr.i miasta sympatyzujący 
ty) 19.40 (ł.) ,Mecenaa Samson i Miss Dalii· z „Wlóknhrzem". ol'ÓZ drugi, znaczni.'! im
~a" .. 19.50 „w wiec1~nn~m ~.astro in". 20 10 „Z pu!sywniejszy, mieszkańcy północnej ~>trefy, 
zyc;a. Z~1ązku_ Rad7 ieclc~qo · 2o.5o M·JZyka I sympatie wyraźnie przemawiały za ,,R·1weł
rowazna. 20.58 l<nmunrkat meteorolog.czny „ . . . _ . . . 
2!.00 Dziennik. 22.00' Mll'lyka łanec1na . 22 25 ną · Zachowanie s1e Jedna], caleJ Wldow~1 
(L) Wiadom. sportowe lok. 22.33 (Ł) Omów. nacechow11ne było duchem sportowyni, me 
prorir. lok. na jutro. 22.35 Muzyka taneczna. nawoływano do mordów, a jeśli dopingowa-
23.00 Ostatnie wiadomości 2~.10 Wiadomości no kogoś do w:-rg-=1rbowania komuś skóry 
sportowe. 23.20 Proqram na 1utro .. 23.3~ Mn· - to z za<>ady pięściarza słabszego '·;alczą-
7vka tan~czna: 24.00 (~) .Koncert zyczen. 0·25 cego z bardziej zaawansowanym prz'l::iwni-
4Ł) Zakonczeme audycji 1 Hymn. kiem. 

Anielak. Przez cały czas nie dawał porrxista 
wytchnąć Kargierowi zasypując go lawin'! 
krótkich ciosów z obydwóch rąk. 

W trzeciej rundzie obaj zawodnicy byli 
wyczerpani szalonym tem;-,em walki i gonili 
ostatkiem sił. Anielak jedn::\k do same::.iO 
gongu zupełnie nie ustępo•·::.>l swemu prze
ciwnikowi i bezw~g-lędnie zasłużył conaj
mmeJ na remis, chociaż naszym ?daniem 
walkę wygrał różnicą przynajmniej 2 punk
tów. 

STANIKOWSKI l\IA GAZ 
Nie mniej zaciętą walkę stoczyli ze sohl) 

przedstawiciele wagi koguciej Stanik'J wski 
(Włókniarz) z Szalińskim (Bawełna). Obaj 
chłopcy mają ładne sylwetki i już są ·1ieźlc 

JJra.tnla. Pomoc Studentów na odbudowę TO JEST SPORT zaawansowani technicznie. 
Sportowy nastrój wcwrajszego wiecw- Po pierwszej rundzie, która miała pr::e-

ru podnosiła jeszczp bardzo. wviątko\\·a jak I bieg wyrównany, w dn1 gi('i l"'t"?:~Wt'g"I;' zn<J-
·warszawy 

W związku z MiesfącE!m Odbuc.fowY War 
sz9łwy Bratnia P'Jmoc Stud. U. Ł. urzą- D • • • • 
dza w dniu 28. 9. br. (wtorek) w sali Fil ZJSJeJSZe Jmfllrezy s~ortowe 
.l<\armoni> Miejskiej w Ł0dz1. przy ul. Na- ~ 1':' 
rutowicza 20, 0 godz. 19-ej Koncert Pieśni PIŁKA NOŻNA: stadl·'Jn ŁKS-u, godz. LEKKOATLETYKA: stad.ion Ziednoczo· 
i Arii Operowych. 16 - zawody o mistrzo$two Ligi: Widzew nych, godz. 9·ta - m1strZO$LWa Milicji Ob 

Wykonawcy: Jadwiga Mickowa _ 60• mecLzeemgi.a (Warsza~) poprzedzone prze<l· w Pabianicach „ gridz. 11-e.i na boisku 
PKS-u odbędzie się mecz Pabianice 

pran, Eugeniusz Szynkarski - tenor, Sta- Zawody o "mfatrzosfwo klasy A okręgu Łódź na odbudowę stolicy 
nisław Szuflet - baryton, Roman Wasi!ew· lód k' rs d b · . 
~k· _ bas Anna Tokarczvkówna _ forte· 7. 1e...,'J: go z„ 11-<ta, orsko Z.1ednoczo· Za.pasy: zawody na odbudowę stolic:v w 
~pi~n zen~ Hodor _ sk~zypce Edward nvrh: . ZZK Łód~ --: Tomaszowianka, boisko sali YMCA. godz. 19ta walcl:V 9 par z klu-

' n . • I w Zgierzu· Wlokmarz - Zjednoczone go- bów: Wimy, Gwardii i ŁKS·u. 
Przyłęcki - akompaniament. dzina 16-ta.: boisko w Tomaszowie L~chii: Pływanie: pływalnia YMCA godz. 17"ta 

Bilety do ~abycia w lokalu Bratniej Po Lechia - LKS, boisko Boruty w Zgierzu: spotkanie rewanbwe Łódź - Ostrowiec. 
m'Jcy Studentow U. Ł .• ul. Jaracza 7, co· Boruta - TUR Łódź boisko w Koluszkach· W k·raju odb'ędą się następujące spotka
dzienie. od ~odz_. .10 do l4 I w Kasie F~l- ZZK Koluszki - co'ncordia. Zawody towa· nia ligowe: w Krakowie: Wisła - .Ruch, 
harmonii ŁódzkieJ od · odz. -.....16 w dniu nyskie: godz. 11-ta boisk'J TUR Chojny: w Warszawie: Polonia Warta, w Cho· 
Koncertu, · TUR --: Arko, boisko DKS: DKS - Pio· rzowie: AKS - Garbarnia, w Bytomiu: 

Całkowity dochód przeznaczony na odbu mień. Pol'Jnia - Cracovia, . w Rybniku: Rymer -
dowę Warszawy, BOKS: hala Wimy, giłdz. 19·ta zawody ŁKS i ZZK - Tarnovia. O wejście do 

D - 028645 
o drużynowe mistrzos-lw'1 okręgu łódzkiego pierwszej Ligi: Skira - Radomiak i Szom· 
ŁKS - Concordia (Piotrków). bierki - Lechia. 

„ 

KA WCZYN'SKI ZWYCIĘŻA MISTRZA ' 
LODZI 

Zupełnit- inną była 1valka Stefaniak::i (Ba
wełna) z K~czyń<kim (Włókniarz) . . ;11ż \\' 
pierwszej rundzie chawialiśm~ ię <:z r chkp 
cy wytrzymają tak szalone tempo walki. W 
walce na dystans lepszy był Stefaniak w 
zwarciach wyraźną przewagP miał i\:awczyf1 
ski, to też runda kończy się raczej remiso
wo„ W drugim starciu, do1konale w :1iegt) 
„wchodzi" i dzięki zwarciu rozslrzv~ ·1 jq 11a 
::.woją. korzyść. W trzecim starciu dzięld do
skonałvm zwarciom przewaga Ka-11'"7..Vń:,k;e 
go jeszcze bardziej wzrosła, to też .~potka
nie wy~ri:l zdecydowanie na punkty. 

W pomstałych wag-ach walki już nia yJy 
tak emocjonujące. W wad>e pt)lśn_:oinie,i 
Szczepański (Włókniarz) w clru;;',e.i run
dzie znokautował Nowackiego (Ba•y,~tnr1). w 
wadze średniej Trzęsowski (\.1'łci!miarz) 
zmusił do poddania się w pierwszym star· 
ciu Wieczorka (Bawełna), w \Vadze półcięi
kici Urz~dowicz (Bawełna) b. nieprzc'.rnn31• 

wuj~co v.7ptmktowa~ Kubasiewi~zll. . (".Ylók
niarz) i w wadze ci.;ikiej Jaskóła (~ló!..
niarz) zmusił do podd:mi::i się p~ a, .. giej 
rundzie Kaczmarka (Bawełna). 

Mecz sędziowali w ringu Sie~~--:·•r„~<. n~ 
punkty: Twardowski, Małoszczyk i Kasp
rzak (Piotrków). 

(Kr.) 

llł nnździerni"a 

Swięto sportowe 
Milicji Obywatelskiej 

W dniu 10 października rb. jako w 4-lą rocz 
nicę utworzema Milicji Obywatelskiej wrga· 
nizowane będą różne imprezy sportowe na le· 
renie województwa łódzkiego. W związku z 
tym Wojewódzki Urząd Kultury Fizycznej w 
Łodzi zwrócił się do poszczególnych związ· 

ków sportowych z prośbą o nie wyznaczanie 
w tym terminie żadnych zawodów 1dnl:>im :Z.S 
„Gwardia". 


